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Mistrzowie ringu polskiego 


Poznań zdobywa czte 


misdrzogtwa Polski 
poprzednie 


VII bokserskie 
przewyższyły wszystkie 
pod każdym względuri. 

Nie widziano nigdy tylu zawodników 
naprawdę dobrej klasy, tak wyso- 
kiego ogólnego poziomu technicznego, 
takiego żywcgo zaukierosowamia ze 
surowy puwbliczności. 45 zawodników, 
teprezemujących 7 okręgow, śtoczyło 
31 walk, w czterech terminach: sobota 
1 niodziela w południe i o 8-ej wieuzór. 

Westibwi reprezentacyjny P. W. K. 
okazał się za ciasny, by znieścić 
wszystkich pragnących ogiądac maty. 
A przecież wpuszczono ua salę prze- 
szło 4.000 osób! 

Boks staje się miezawodnie jednym 
ze sportów ulubionych, jedną z gałęzi 
kuluury fizycznej, uniojącą wajsiłniej 
pociągnąć masy i do mich przemówić. 
45 mlodych budzi pokazało, że w Po- 
znaniu i we Lwowie, w Katowicach i 
w Wanie, w Łodzi. w Warszawie t 
w Gdańsku tak samo, jak w innych 
miastach chłopcy polscy umieją pra- 
Cować i umieją odważiie zaciskać zę- 
Dy, gdy trzeba. Cudzoziemec, który 
oglądałby mistrzostwa tegoroczne, wy 
ciągnąłby z nich w pierwszymi rzędzie 
wiosek — że Polska jest krajem z 
Przyszłością. 

"bmówienie krytyczne zawodów, 0- 
cenę wysiłków okręwów i nasuwające 
się wiwoski, odkładamy do następnego 
numeru. Teraz ograniczamy się do do- 
kładnego opisu walk: 

Sobota, 4 popol. W wadze muszej 
Spotykają się Pawlak (Łódź) i War- 
-zewski (Lwów). Łodzianin, silniejszy 
i energiczniejszy, wyrywa wysoko. 
Lwowianin nie' zrobił postępów; pozo- 

mczgrabiyi me wykuzuję zbyd- 
ugi orjemacji, 

Waga kogucia. Bia 
wje Maksa (Lwów) b. M on jaj 
ty. <dańszczanin b. dobry, Maks musi 
siç podwójnie kryć, by dotrwać do 
końce. 

Waga piórkowa. Orlicz (Warszawa) 
biie Ło*xmima (Wilno) na punkty. Bok- 
se stołecznej YMCA pokazuje b. pigk= 
ny 3tvi. przemyślaną i skuteczną ak- 
cję. Nao, iż był w 3-ej rmdzie groggy 
maskutek otrzymanego ciosu w Serce, 
wygrywa b. wyraźnie. Łukmim przed- 
stawia obiecujący mateniał. 

Waga dekka. Aniofu (Poznań) bije 
Witkowskiego (Pomorze). Pięściarz 
z „H. ©. P.“ wykazuje zwykłą swą 
aktywność į wygrywa dzięki ostremu 
tempu, 

Waga półśrednia. Stnzełec (Warsza- 
wa) bije Grabowskiego (Pomorze) na 
punkty. Przedstawiciel Skry wykorzy 
stuje umiejętnie swe dane fizyczne — 
wysoki wzrost i długie ręce. Stopular 
lewą zbiera niezbędne puikty i zwy- 
cięża bez trudu. i 

Waga średnia. Brolik (Lwów) bije 
Gago (Warszawa). Gago operuje tyl- 
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W gornym rzędzie stolą od lewej: Wochnik (Śl.), Górny (Ś1.), Stibbe (Ł.), Gruszka (W), Konarzewski (Ł.), Strzelec (W.), Wiśniewski (P.), w doinym: 
ki EŃ b = iz (P.). Brak Stępniaka i Kaźmierskiego, którzy w czasie fotografii 
walczyli na ringu. 


r” 
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ko lewą. ałe pozwala sie 'stale' kontro- 
wać. Walka na ‘niskimi poziomie, wy- 
grana przez Brolika minimalnie. 


Waga półciężka. Wiśniewski  (Po- 


zmań) bije Garsteckiego (Śląsk). Walka 


o. odbrzymiem napięciu dramatycznem. 
Młody, ambitny Ślązak wykazuje się 
dużym kapitałem możliwości i wielką 
chęcią zwycięstwa. Jednak -Wiśniew= 
Ski, jeśli chodzi o wolę zwycięstwa, 
nie ustąpi chyba mikomu w. Europie i 
jest doprawdy fenomenem heroizmu. 
W trzeciej rundzie walki, prowadzonej 
z niesłychaną  zażartością, na ringu 
walczy już mie dwu bokserów, a 
dwa cienie, podtrzymywane na nogach 
nadludzkim wysiłkiem woli. Publicz- 
ność porwana zrywa się z mielsc, Ota- 
cza ring. Wreszcie Garstecki załamuje 
się, z głośnym jękiem usuwa się ma 
ziemię. Półprzytomnego Wiśniewskie- 
go. z szeroko rozoictą brwią Ściagają 
z ringu i prowadzą do szatni. 

Waga oiężka była mniej emocionu- 


OXFORD W PEŁNEJ FORMIE. 


Stati (Ł.), Cyran (Ł.), Arski- (P.), Forlański (P), Anioła (P.), Warec 


ry tyt 


FINALIŚCI MISTRZOSTW 


laca.. Jucha (Lwów) w przerwie pomie 
dzy pierwszą a dmigą rnydą przyszedł 
do przekonania, że Gruszka (Warsza- 
wa) ma więcei szans i że bić się dalej 
nie warto. 

W: sobote. wieczór pierwsi weszli na 
ring ww. muszej Forlański (Poznań) i 
Jaskółkowski (Pomorze). Poznańczyłk 
w świetnei formie, o uimuiącei pieściar- 
skiej sytłwetce, o szybkich a orzemyśl- 
nych ruchach i niemałej skuteczności — 
góruje zupełnie nad młodziutkim gdań- 
szczaninem, który w 3 mmdzie zmuszo- 
ny jest do kapitulacji. 


uły, 


BOKSERSKICH POLSKI 


Druga parę amuch“ i stanowili Kazi 
mierski (W-wa) *i ~ Michadski (Śląsk). 
Pięściarz „Polonit* eórule techniką i 
wałczy b. ładnie. zdobywaiac aplauz pu- 
bliczności | wygrywając dość znacznie, 
mimo kontrofensywy - Michalskiego . w 
końcu 3-ciej rundy. 

Spotkanie Stępniak (Poznań) — Pyka 
(Siąsk) mogło być wważane za finał-w 
wadze koguciej! Poznańczyk agresyw- 
niejszy, + wszęchstronniejszy, Pyka sil- 
niejszy fizycznie i skutecznieiszy. Mi- 
mo spowodowanego: ostrym: Stopingiem 
upadku w 2-giej rundzie, Stępniak po 3 


Pacyfikacja sprawy Pefkiewicza 


P. Z. L. A. stara sie o Zniesienie 


dyskwalifikacji łotewskiej 


Europa sportowa nie ma 
szczęścia do Ameryki. Co któ- 
ry z mistrzów starego Świata 
stanie ma starcie za oceanem — 
wybucha jakaś afera. która obar- 
cza jego nazwisko na drugi czas 
balastem dyskwalifikacji. plotek, 
oczernień, lub kłamstw. 

Naszemu  Petkiewiczowi 
się nie lepiej powiodło. 

Co zaszło i iak się rzeczy mia- 
ły za oceanem — o tem p'saliś- 
my w poprzednich numerach ;j o 
tem pisał także sam Petkiewicz. 
Ale nawet po powrocie Petkie- 
wicza do kraju nie odrazu usta- 
ło wrzenie. które wybuchło w 
podminowanym kotle St. Zjedn. 

Pisaliśmy o tem w 


też 


poprzed- sienia jego dyskwalifikacji 


nim numerze . „Przeglądu .Spor- 
to'wego'* — wyrażając  równo- 
cześnie nadzieję, że wszelkie nie- 
| porozumienia zostaną: czemprę- 
dzej wyjaśnione. 

Na szczęście, nie myliliśmy się. 
Związek lekkoatletyczny po kon- | 
ferencji odbytej. ub.- soboty ` z| 
| przedstawicielami Min. Spraw | 
| Zagranicznych.. zdecydował się | 
| "areszcie wstąpić «na ¿droge l 
pacyfikacjisprawy'P'et- 

kiewicza. TT 

Miejmy nadzieję, że: akcja ta, 

<nergicznie i śmiało przez: P. Z. 
|2 A. prowadzona — doprowa- 
| dzi do wylaśnienią stosunku na- 
szego biegacza z Łotwą i znie- 


Ku 
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H 


ARU ANGLJI 


Górny Śląsk i Łódź 
REGENT 


po dwa 


-dą pięścią robiacego obecnie olbrzymie 
wrażenie „Hanysza'” starczyło, by mie 
siano ogłosić, że wygral on przez tochi 
|k. o. w 1 rundzie. 

W wadze lekkiej zderzył się Woche 
nik (Ś1.) i Głowacki (W-wa). Głowacki 
|w pierwszych sekundach walki naciera 
na sñnv cios Śłazaka i jest beznadziel- 
nie groggy., przegrywając znacznie 1-szą 
rundę. W drugiej atoli, przwszedłszy 
do siebie, góruje precyzia i bogicznością 
| posunięć. odrabiaiac cześć utraconego 
|terenu. Przeważa również w początku 
| trzeciej rundy. opadaiac iednak na Si- 
| łach w jej końcu i w rezultacie przegTy= 
wa b. nieznaczmie, lecz niewatpłiwie. 
| W wadze półśredniej łodzianin Trzo= 
inek przez przedstawicieli kominogrodu 
| typowany na mistrza. góruje siłą mad 

Ślązakiem Gawlikiem a w 2<ief run- 
dzie celnym sierpowym w dołek pod= 

piersiowy posyła go na deski do 9-ciu £ 

zmuszą do poddania się. Zwycięstwo 
nad znanym z twardości przecrwmikiem 
zrobiło duże wrażenie. 

Arski chciał pokazać. że potrafi to 
| samo. I dlatego, ujrzawszy w pewnym 
i momencie. że wiłnianin Mizinowski za- 
pomniał zasłonić szczęke. puścił w ruch 
|swoią prawą. co zadecydowało.n Zde 
| kończeniu spotkania już w 2-giej run- 
dzie 
| Powiało wiatrem ..k. 0.“ Bo oto Mał 
|chrzycki, który jeszcze rok temu prze= 
|konywał mnie z energia, godna lepszeł 
|sprawy, że dobry bokser może wygry= 
l wać wyłącznie na punkty. a zadawanie 
|nokautów iest dowodem słabości — le- 
dwie zdążył zademonstrować swą €7"€ 


w 
inóg i tak urozmaicona technikę. i na- 
| ga ni stad ni zowad. wspania! ym sief- 
pem rozłożył na 
Wernera. če zeszłorcczne „ 

nie były szczere, I że „k. o.'nie DYS 
tu „nieszczęśliwym wypadkiem“ „dsd 
zwycięzcy — dowodzi szeroki uśmiech 


nrndach ma wygraną walke. Sędziowie |na twarzy sympatycznego poznańczy= 


dosk ch POMERNE mam 
«ywUdy 


zarządzają jednak dodatkowe starcie, 
w którem przewage niewatpłiwą ma Ślą 
zak. Wobec tego dochodzi do 5-go star 
cia, po którem zwycięstwo przyznano 
Stępniakewi. Obaj zawodnicy schodzą 
b. wyczerpani. 

Cyran (Łódź) spotyka sie ze Stani- 
szewskim (W-wa) również w w. kogu- 
ciej. Ymkarz ma świetne wyniki, dosko 
nałą grę nóg i na widzach robi wraże- 
nie b. dodatnie. Zato nie robi: wrażenia 
na salniejszym i zdecydowanym łodzia- 
ninie, wygrywającym na punkty mima 
kiiku świetnych posunięć warszawiaka 
w 3 rundzie. 

„Młodziutki Waredki (Poznań) w w. 
piórkowej odnosi łatwe zwycięstwo nad 
niezdecydowanym i _ nieagresywnym 
Iwowianińiem Wagnerem. wykazując się 
dużemi danemi fizycznemi, niezła już 
techniką i ogromnym zapałem. 

Jan Górny z 'Wróblewskim (Pom) — 
w. mórkowa — mie miał wiele roboty. 
Kilka sołidnych ciosów. zadanych twar- 


KA. 

Walka w w. średniej pomiędzy Stab- 
lem (Łódź) a Wojtkiewiczem (Wilno) 
technicznie słaba. była jednak b. zażar« 
ta. przyczem obai pokazali, iż posiada< 
ja duży Kapitał fizyczny. Po mieko« 
nieczme potrzebnej dodatkowe rundzie 
zwycięstwo przyznano Stahlowi. 

Konarzewski (Łódź) niebardzo dawał 
sobie radę ze swoistą zardą gdańszcza= 
nina Bindziusa. którego nieuporzad 
wany zapał ostudziły 2 ostrzeżenidź 
Wygrał jednak na punkty niewatpkwie 

Właściwy” finał wami cieżkiej, mecz 
Stibbe (Ł) Wocka (S) pokazał, 
że obaj poczymili postepy. lecz — TÓW- 
nież, że obaj nie są jeszcze tem, czem 
winien być mistrz Polski wszech wage 
Stibbe zręczniejszy, Wocka agresyw" 
niejszy i śmiełszy. Pierwsza runda di& 
łodzianina, druga dla Ślązaka, trzecim 
znów dla Stibbago. który teraz wyraże 
mie przeważa, ale czesto fauluje. Wy* 
grywa na punkty Stibbe 


JAPOŃCZYK OHTA 


statnich treningów na pełnym dystansie Putney - Mortlake przed 
wnęki doroczna pojedynkiem z Cambridge. Ósemka Oxfordu mija most 
ihanmersmith na Delim zazis“s 


| Momem z meczu Huddersfield Towa S} 


ffi esda 3 
| Huddensfiekiu (na lewo w czarmej koa iok Wednesday 2:1. 


\Ëcidu by za chwilę strzelić decydują:ą w dośściu do finału bramke 


a Napastnik 
ice) przebija się przez obronę Shel- 


ostoja egzotycznej Urużymy tenisowej, która w roku bieżącym startuje w pmu 
harze Davisa w strefie europojskiej, na szeregu turniejów w Anglii dowiódł 
«wcd wysokiej klasy, i dobrej formu 
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Walki o Orła Białego na piersiach 


Półfinały i finały mistrzostw bokserskich 


| W niedzielę w południe pierw- 


si weszli na ring Forlański (P) i 
Pawlak (Ż). Poriąński gorszy niż 
dnia poprzedniego. Pawlak am 
bitny i agresywny. lecz niecelny. 


Technika Poznańczyka pozwala 
mu zyskać przewagę. a „Dumeh“ 


posłać nawet przeciwnika na de- 
ski w 3 minucie. Wysokie zwy- 
cięstwo Forlańskiego. 

_ Czujący w kościach pięciorun- 
dowy mecz z Pyką Stępniak 
zmala zł 
przeciwnika bardzo croźnewo, 
może mniej odeń bojowo nastro- 
jonego i mniej wszechstronnego, 
lecz robiącego swoje dobrze i 
dokładnie. To też, dzięki umię- 
jętnemy stosowaniu aktywnej 
defensywy, pięściarz „Ciedanji” 
po trzech rundach mial raczej 
przewagę. Dodatkowa runda by- 
ła równa. Drugie dodatkowe 
starcie pozwoliło Stępniakowi, 
dzięki naprawdę wyjątkowej 
ambicji, zdobyć rzetelnię zapra- 
cowane zwycięstwo, 

Orlicz (W-wa) do walki z Wa- 
redkim (P) wystąpił bez zaufa- 
nia w swe siły. Diatego też po- 
trafił tylko „dobrze się trzymać” 
choć, gdyby sam nie zwęził 
swych ambicyj — mógłby może 
walczyć o zwycięstwo. 

Walka Wechutka ($) z Troja- 
nem (t) została w pierwszej już 
rundzie przerwana wobec miąż- 
dźżącej przewagi mistrza Polski. 

Bardzo interesujące wypadł 
mecz Strzelęe (W) — Trzonek 
(Ł), Strzelec, walcząc b, rozum 
nie, ściśle według zgóry ułożo- 
nego planu, potrafil przez 3 run- 
dy uniknąć kontaktu z prawą to- 
dzianina i wpakować mu obfita 
porcię lewych prostych. Miał po 
3 rundach wyraźnie wygraną 
walkę, to też decyzja, iż odbę- 
dzie się dodatkowa runda, zosta- 
ła przyjęta gwizdem. Przewaga 
pięściarza stołecznej „Skry” w 
tej dodatkowej rundzie była je- 
szcze /wyraźniejsza. 
dopiero w drugiem dodatkowem 
starciu zdołał ou przekonać sę- 

ziów, 

Łodzianin Stahl znalazi w 050 
bie Brolika (Lwów) żywy pun- 
ching-bajl, Wytrzymałość, wię- 

i—lieroizm $Ywowiars budziły 
ńiezmiiergy szacunek, ale, do: 
prawdy, przykro było na ten 
mecz patrzeć. 

Majchrzycki == Wieczorek, 
„Clou“ półfinałowe. Poznańczyk 
bierze inicjatywę w swoje ręce, 
Szybszy, rozmaszysty w cior 
sach, prowadzi przez pierwszą 
i druga rundę. W trzeciej jednak 

lązak, mniej błyskotliwy, lecz 
bąrdziej konsekwentny w swej 
akc, dochodzi do głosu i odra- 
bia wiele punktów. Mimo to, de- 


w  Biandze (Gdańsk) 


cyzja: „dodatkowa runda“ 
skrzy wdziła Majchrzyckiego. 
Sędziowie, pewnie by naprawić 
popełniony błąd — nakazali no- 
wą dodatkową rundę, gdyż 
pierwszą wyraźnie wygrał Wie 
czorek. Zwyciężył dzięki ostrzej 
szemu tempu i większemu tem- 
peramentowi Majchrzycki. 
Delemski (Lwów) —przedsta- 
ZE, wspaniały materiał fi- 
|Zyczny nie jest jeszeze przeciw- 
nikiem równorzędnym dla Wiś- 
niewskiego. To też mistrz Pol- 
ski wagi półciężkiej, mimo wy- 


raźnie dających się odczuć... i wać, w ostatnich sekundach 
zobaczyć skutków dramatycz- | walki wyraźnie słabnąc. 


nego spotkania z Garsteckim, 
wygrywa pewnie. 
Finały. Sala przepełniona, na- 


W wadze koguciej walka Stęp 
niak (P)—Cyran (Ł) trwała zno- 
wu 5 rund. Obai — w odróżnie- 


strój „elektryczny“. Waga mu- | niu od Forlańskiego i Kazimier- 
sza. Forlański (Poznań) i Kazi-! skiego, kryjących się pieczoło- 
mierski (Warszawa). Przez dwie wicie — dążą do walki otwartej, 


pierwsze rundy walka równo- 
rzędna, prowadzona z obu stron 
na półdystansie, lecz zeszpecona 
zbyt licznemi clinchami i cze- 


myśląc więcej o zadaniu ciosu, 
niż o paradzie. Począwszy od 
połowy 2 rundy Stępniak pro- 
wadzi, lecz już widać sądzome 


stem „pchaniem. w trzeciej For- | było, że zaszczytny tytuł zdobę- 
lański naciska gnergicznie i war- | dzie on najciężej, bo po aż 3 z 
szawianin dale się zdystanso- rzędu spotkaniach 5 rundowych! 


Finał wagi plórkowej właści- 
wie walką nie był. Jan Górny 
dziś przerasta wszystkich 0 
dwie głowy. Warecki (P) mógł 
mieć i miał tylko jedną ambicję 
— przetrwać. Że to uskutecz- 
nił, choć już w pierwszem star- 
ciu trzy razy feżał na de- 
skach a razem przecierpiał z tu- 
zin knock-downów — daje mu 
świadectwo chlubne. 

Wochnik ($1) pobit w dodatko- 
wem starciu Aniołę (P) po nie- 
ładnej i nieefektownej 'walce w 
której obaj wykazywali się jedy- 


Jak się gra w Lidze, gdy niema stawki mistrzowskiej 


Mecz towarzyski Wisła--Legja 1:0 


Co znaczy w sporcie stawka, o któ- 
rą się 'walgzy na boisku, moża się by- 
io przekonać, obserwując  niedziełnę 
walkę Legii z Wista w Warszawie. 

Pełne składy, nabite trybuny, gra 
miewąnpliwie piinas, poważna, ambitna, 
a iednak.. częgoś w tem bylo brak. 
Nastrój “owej beagłodności wysiłków 
zarówno z piwiktu wsdzemia raczy, 
przywylcłych walczyć o punkiy iak i 
publiczności, egocrawiącej cię tego 
własnie rodzaj walką, wyczuwalo się 
zarówno ma bogsku, jak i na trybiunąch. 

Każdy dnreszęz wzmiszema, krzyk ra 
dości czy obawy nie posiadał w sobie 
tej ekspresji co dnżecie kku tysiecy 
serc, wibnujące mad boiskiem w czasie 
meczu 0 mistrzostwo. 

Do osłabienia wrażema przyczyniła 
się niewątpliwie rówekeż gra obu ry» 
żyn. Tak jak w samym meci zebra” 
kło denerwuiącego nuastrou wałki e 
punkty, tak u graczy nie msglićny cię 
uaogół doszukąć ach cech i wameści 
w pelni sezony, Te seme twarze, te 
same syfiwetki uderzające podobieńr 
siwo ruchów, sposobów gry, trików, 
a jednak... ozlądałióśmy 40 wszy sko w 
wydaniu moepommerqgie lapszam, Stór 
kroć poprawnieśszem, niemal bozbięd- 
nom. 


Ot, poprostu — początek sezoni. Teu 


jsipóźni stę o ulasnek sekundy W 6thir 


cie, ów o cemymetr gawiele przytnie 
pise, temu zabraknie sił da monem 
talnej wolty czy py oAaMEBLARCYCH 
ipo sobie biegów i oto w sume trzeba 


Mimo to, | Skonstatować, że,, drużyny sa nie w 


farmie. 

Jeśliby przywzeć się mu respolom 
bandzioj wważnię, trzebaby wycrajć za 
równo dla Wisły jak i Legii ieszoze ie- 
den wiosek, tym razem © wiele smut, 
dwiejszy: warszawianie tak jak i krakor 
wianie nie posiadęza yi. napadu. | obu 
drużynom pod tym wzelędem grozi 
przy zestawieniach miedziebnych qedom 
niewesoły fakt: ete ich lkuje oferzyrwne 
nje mogą być dobre. Adamiak, Gziudak, 
Lubowiecki w Wiśle, a Łańko i Cichec 
ki w Legii zbyt mocno szarpią całość 
napadów obt drużyn, aby można to 
jąkoć załatać, aembardziaj, że i grar 
czom pozostałym można bardzo wiele 
varować. Tak więc Revmaa iost bar- 
dziej powotłny i eiechętny do strzału 
idż ow yide. a jeden Baker, teu okazo- 
wy typ sportowca pojętego w najlep- 
szem tego slowa znaczeniu, nie może 
przecież sam nic zdziałać. 

W Legń Joszke, nymo henedvktvń- 
skiej pracowitości i górnośląskiej wy- 
trwałoćci zawedzi jeśli chodzi o szyb- 


COTES 
Łódź dzieli się punktami 


Nierozstrzygnięte derby Ł. K. $.—Ł. T. 8. G, 1:1 


Charakterystyczną cachą tych tawo- | pierwszą 


bramkę, łatwą zręsztą do 


dów byla ostrożność, z iaka rę O- | obrony, 


wadono, Pilne obstawianie poszezegól 
nvch groźniejszych graczy uRienaŻlie 
wijla erowadzonie aksh całomi Frzamł. 
Rezużtaieni tego systaru gry był fatu, 
że w ciągu półtorei godamiv padło za- 
ledwie 5 strzałów ma bramke. 

W ETRO, najlepsza nia byl atak, 
a zwłaszcza dobry techak Królewiecki, 
dak grę swoją oeieral głównie na 
Pores t aghu, klora rA Ja» 
sięński pie Pozwalil przyjść as, 
Pozmem akcia wiki środkowej w por 
W dobre. pod braniką prresiwaka za: 
wiodły uałkamieie, W obranie przys 
ony Mikolaiczyk przewyższał and 

akdym wzgtęsdiem swego marinera Wiki 
pera, Natomiast Pomoc byla madołak- 
szą częścią drużyny. zwiaszczą da 
przerwy, póki pie rozegrał sig Q= 
> pra] który mał sie naprawde duszą 

WYRY, 

W ŁKS naodwróć, nailepmid gra. 
€owala Pomoc, w czozegóhności Jasiń- 
ski, który nie dneuśca Herbssreicha do 
sirzalu, Pracowiy i weadobyłski Ta- 
daiewicz podałał calkowicie naporawi 
trójki. Gorzei matomiast przedsta wialą 
się sprawą ataku! u feji widaczny brak 
treningu Janczyk beznadziejnie sląhy. 
iedyijie Król mógł za Delia 
Kubka wypadł nieszczegówe, a Durka 
był malo zatrudniany, Obrona dobra, 
Mia strzęloną bramką mógł przy wię: 
kezei wadze zatrzymać | | 

KS. Mia, Cyh, Galecki, Pagza, 
Tadecsięwiez, Jasiński, Durka, Kubik, 
Król, Feia, Janczyk. 

Ł,!.B,G,: Falkowska, Widner, Mikn- 
fajczyk, Wippich Pogodziński, Wine 
sche, Franomaa, Henbstrefi, Krółewiec 
ki. Vaisi; Bergman. 

Po kitku nstrażnych nasunieciach. Ża- 
macza cję dą końca pierwszej 
molawy midaczna przowaga ŁKS. 
Pierwszy niehezpisczny wypad Cromie 
nych przynosi 4 minuta. Centre Feij da- 
sląłe na glówkę Tadewsiewigz i ostrym 
Poke gi przejod, W ęhwhę patem 

ól przebija sie waganiąlu, siny jego 
strzal paruie Falkowski na aut, Ferbsiz 
reach pinawany przes Jasiikiega rzad 
ka dochodzi da Biki W atalen Ł.T.S.G, 
udaje się Królawiedienii raz ukieu, jad- 

wata Mila, W H 
mimis gry Frananan doskenale wy- 
korzystuje zagranie Królewieckięzo, mi 


Po przerwie sytuacja stę zmięniła o 
tyle, żę gra była bardziej wyrównana, 
jednak i w tym akresie ŁK.SŚ. prze- 
ważał, alak jego jednak nie mógł się 
adecydewać «ua oddanie sSkwtecznych 
strzałów. ' 

W IB-ej minucie przerywa się Król, 
piłkę rawa reka Voigt, za co sędzia GYk 
twe ran karny, wykorzystany pewnie 
przez Murke. Podniesie atmosiorą 
przwiasi żywsze tempe, obusprome 
jedak ataki mie przynoszą rezulatu. 

„Ko A, przedstawia! cię pod każ- 
dym względem lepiej, przeprowadzaiąc 
bardziej celowa przemyślane akcie, 
Žie usposobiony Grzałowo atak nie 
mógł mima swej przewagi przechylić 
szali PWYCHStWA RA PRM. 

Sędzia a. Nawrocki b. ry, 


kość, precyzję gry i czystość strzału; 
Ciszewski, obok wyrobmiczej pracowi- 
tości, paru pięknych główek i bomb, 
posiada dlugie okresy, w iatórych tmd- 
no się go na boisku dopatrzeć; Wypi- 
iewski bez dobrej fonny lizycznej tra- 
fi T6% swej wartości. 

siabym napadom obu drużyn odpo- 
wiadają żelazne ich tyły. Koźmin i 


Skwarczyński, Pychowski, Skrynko- 
wieg i Martyna, Ziemian, Kotlarczyk I, 
Kotlarczyk li, Makowski i Kahan, Ce- 
bulak, Nowakowski, to wszystko linie 
godne siebie i stojące na wyżynach 
klasy polskiej, W trzech tych %niach 
Wisła zdobywa pewną przewagę w po 
mocy, ale traci ją jeśli weźmiemy pod 
uwagę graczy rezerwowych Legii Szal 


Od lewej: Çracovia na meczy tym była tyśko cieniem dawniej, pielonej ko- 


rotkowej drużyny Duet na wzór Pata i 


Patachona — tworzyli Seichter 


íi Kossok. 


aama aa f 
4 i 


Po trzech tygodniach walk 
o tytuł mistrza Ligi na r. 1930 bia 
Z pośród czterech meczów, ro| z Oracovia, drugim — wyraźje |jje wprost talemu bramkarskiego. 


nie: 
wo 5:0 Pogomi mad Wanszawian 


„zegranych dn. 6 b. m., dwa z4e|objawy niedowęnowania, zaob- 
sługiwią na specjamie wyróżnie-|serwowane zresztą również 
wysokocyfrowe zwycięst-| Warszawianki. | 
Pierwsze bowiem mecze są 


u 


ką i remis 1:1 Ł. T. S. G. z Ł. K,! grane zasobem energii, nagroma 


D-CIN, 


nieobliczainość 


| Skwarczyński 


llera i Przeździeckiego, którym krako- 
wianie unię mają kogo przecjiwstaw4ć. 

Obok graczy wymienionych obie 
drużymy, a zwłaszcza gospodarze sko- 
rzystali z okazji, aby wypróbować w 
tej walce towarzyskiej swe rezerwy. 
Wiełkiem nieporozumieniem okazał się 
ua stanowisku lewego lęcznika w Wi- 
śle Lesik, gracz sztywny, slabo się or- 
jeniujący i prymitywny technicznie. 
Jego zasiępca Lwhowiecki mimo du- 
żych wad, okazał się lepszy o całe nic- 
bo mietytko pd Lesikia lecz nawet od 
jorsującezo Ciągle górmą grę Czulaka. 

Szafier w pomocy Legii wypadł, kto 
wie, czy wie lepiej i od Nowakowskie- 
go i od Kahana, który w walce z szyb- 
kim i o wiele silniejszym Balcerem, 
nie «miał lekkiego losu, Przeżdzieaki 
roszczący na boisku przelotnie po kon 
tuzii ręki u Nowakowskiego, dowiódł 
yaz jeszcze że uż chyba do końca swej 
karjery pozostanie mu rola „dobrego 
rezerwowego". 

W uapadzie Raldok, mimo że umie 
| dapra wdy bardzo niewiele. wypadł jed 
nak bandziej żywo, niebezpiecznie, no 
i choóby wesoło, niż niezauważalny 
Gicheoki. 

Obaj brankkarze pokazali choć nie- 
wiele, ale każdy co imnego., Koźmin 
świeeną, może najlepszą obok Pychow 
skiego forme wśród obu drużyn. Pitka 
ignga nu do rąk jak przylepiona — 
przyjemnie bylo patrzeć. 
przeciwnie jest w 
formie wyjatkowo słabel: pilka mu u- 
cieka, ołrwyta ją niepewnie. Ale zato 
każdy konkurent może mu pozazdro- 
ścić szybkości reakcji, Jego powietrz- 
ma robinzonada do bomby Revmana i 
błyckawicziia parada strzału Czulaka, 

perlami mietyle nawet kunsztu, 


Sama gra żywa i ambima, pozosir - 
wila pa sobie wrażewa O tyle dobre, 
lże przyniosła tylko... dwie kontuzje: 


rego w sposób bardzo niemiły dla wi- 
dza „przejechał“ Łañko. 


| dzonej w czasie przerwy zimo-| Wisła w sumie wypadła niewątpli- 

Wynik lwowski dowodzi z jedi wej. Zapasy te spałają się jed-| wie lepiej od zospodarzy. Skuteczniej- 
nej strony kołosaliei ambicji i ży luak niepomiernie szybko i nastę 
wotności graczy Pogoni, z dru-j puje pewna depresia, obserwow 
giej potwierdza himeryczność i| wana mp. w niedzielę u Wisły I na bramkę. 


ość Warszawianki. | Legji, Dopiero pnzejście tego 0-| 
Rezultat łódzki 'wskazuje raz | kresu wprowadza drużynę w, 
jeszcze co znaczy zapal, Świe- | oczekiwany z takiem utęsknie= | 


żość werwów i brak zblazowanią | mem stan pełni formy i sypią- 
w sporcie. Cztery punkitv zdo- cych się jeden po drugim trium- mie I za przewinienia nieistotne, a pusz 


byte przez benjaminka Ligi 
3-ch grach bynajmniej nienallżej 
szych, wystawiają jaknajlepsze 
świadectwo drużynie łódzkiej i... 
jaknajgorsze naszej ekstraktasie 
PR 

racovia przeszła nad Ru- 
chem „do porządkiu dziennego“. 
Bo też wydaje się. że notorycz- 
ny outsider Ligi tym razem mie 
potrafi dokonać sztuki, która u- 
dawała mu się rw ciągu trzech 
lat i opuści szeregi naszej arys- 
toferacji piłkarskiej. 

W wyniku Polonii w Poznaniu, 
obok niewątpliwie lepszej szko- 
ły i teohmiki Wanty, dopatrzeć 
się można dwu czynników, któ- 
re może nie każdemu rzucą się 
w oczy. Pierwszym jest niedys- 
pozycja psychiczna drużyny! po 
zaliczęniu jej wałkoveru za mecz 


w |fów, 


Po meczach niedzielnych ta- 
bela tigowa, uwzględniałąc za- 
protestowarny przez Połonię wal 
kover na rzecz.Gracovii przed- 
Stawia się następująco: 

1) Gragovia 4 pkt., bramek 
6:0, 3) Warta 4 pkt., br. 8:4, 3) 
ŁTSG 4 pkt., br. 6:5, 4) Pogoń 
2 pkt. br. 5:0, 5) Wisła 2 pkt., 
br. 3:1, 6) Warszawianka 2 pkt. 
br. 4:9, 7) ŁKS 1 pkt, br. 1:1, 
8) Połonia 1 pkt., br. 3:8, 9) Gar- 
bamia O pkt., br. 1:3, 10) Ruch 
0 pkt., br. 0:6. Legia I Czanni vie 
grali, 

* 


Kluby ligowe warszawskie zniosły 
bezplatne bilety na mecze ligowe, 
wprowadzając w ich miejsce biłety 
ulgowe. 

Bilety bezpłatne będa przysługiwać 
tyko graczom. 


i sza lima pomocy i mniej statystów w 
napadzie dało gościom przewagę za- 
równo w sytuacjach jak 4 w strzałach 


Jedyny punkt dnia byt dziełem Ral- 
cera, który wcisuiąl piłkę do siatki z 
natbliższej odległości. 
brego dnia. Gwiazda! często niepo zob- 


| oza! płazem przestępstwa często po- 
| ważne. 


Sędzia p. M. Walczak mie miał do- | półśredniej Arski (Poznań), 


nie dużą, lecz bezplanową aK- 
tywnością. Plusem Wochnika, 
który zadecydował o jego zwy- 
cięstwie, była nieco większa tro- 
ska o krycie. l 

Strzelec (W-wa) do walki z 
Janem Arskim wystąpił wyraź- 
nie stremowany, lecz zdał ciężki 
egzamin doskonale, me pozwalas 
jac, wobec wważnego krycia, ma- 
wet myśleć o nokaucie, a z dru- 
glej strony skwapliwie oddając 
wszystkie otrzymywane uderze- 
nia. Nie schodząc z obronnej dra 
gi ani na chwilę, Strzelec zdołał 


w ten sposób zejść z ringu 
wprawdzie pokonany, lecz w 
walce równorzędnej; Gdy mło- 


dzieniec ten przeraźliwie cienki 
przybierze na wadze i sile, bę- 
dzie b. niebezpieczny dla swych 
przeciwników ze średniej i pół- 
ciężkiej. 

Majchrzycki (P) sprawił nieo- 
czekłwamą, miłą niespodziankę. 
Uwziął się, by pokazać, że ma 
teraz cios i potrafi nietylko tań- 
czyć jak baletnica; no i trafił po- 
tężnego Stahla w podbródek tk, 
że ten z trudem wstał przy 9, za 
chwilę wędrował znów na podło- 
ge i w przerwie się poddał. Dzi- 
siejszy Majchrzycki jest bez- 
sprzecznie po Qórnym najlep- 
szym naszym pięściarzem. - 

Walka Konarzewski (Ł) — 
Wiśniewski (P) nie stała na wy- 
sokim poziomie. Dwie pierwsze 
rundy spokojne: Wiśniewski jest 
wyczerpany poprzedniemi wal- 
kami, Konarzewski niwy z na 
tury. W trzeciej tempo staje się 
ostrzejsze. Najsłuszniejszą de- 
cyzją byłoby — dać dodatkową 
rundę. Sędziowie jednak, choć 
rundami temi w eliminacjach 
szafowali, teraz okazali się 
skąpsi. Przyznając zwycięstwo 
Komarzewskiemu, pozbawili Wiś- 
niewskiego prawa _ bronienia 
swych szans, którego mu tu, 
choćby ze względu na poprzed- 
nie walki — odbierać nie nale 
żało. 

Mecz Stibbe (Ł) — Gruszka 
(W-wa) był tylko formalnością, 
Kosztowała ona jednak warsza< 
wianina 1 ząb, po którego utra- 
cię dał się on wyliczyć, czego 


Nowakowskiego i Skrynkowicza, któ- | wobec nięposiadania przezeń rod 


alnych szans brać mu zbytnio za 
złe nie należy, 

W ten sposób mistrzami Pol- 
ski na rok 1930 zostali: w wadze 
muszei Forlański (Poznań), w 
wadze koguciej Stępniak (Po- 
znań), w wadze piórkowej Góc- 
ny (Katowice), w wadze lekkiej 
Wochnik (Katowice), w wadze 
w 
średniej Maijchrzycki (Poznań). 
półciężkiej Konarzewski (Łódź) 
I ciężkiej Stibbe (Łódź). 


Warta u siebie niezwyciężona 
Polonia kapituluje w Poznaniu 1:% 


Przed sędzią p. Gerblichem z Kato- 
|wie stanęły drużyny Warty i Polonii 
w następujących składach: 

Polonja — Keller; Miączyński, Bu- 
lanow; Seichter, Kaczanowski, Tynow- 
ski; Szczepąniak, Pazuręk, Malik, Su- 
chocki, Ogrodziński. 

Warta — Fontowicz; Nowicki, Flle- 
ger; Szerfke I. Wojciechowski, Przy» 
kucki; Radojewski, Knioła, Szerfke II, 
Przybysz, Staliński. 

Warta bierze inicjatywę w swe ręce 
i już w Bej minucie uzyskuje róg, o» 
broniony ładnie przez Selchtera. Keller 
jlapie słaby strzał Przybysza. W 14-0] 
minucie róg dobrze bity przez Stalińskie 
go lapie Przybysz I spokojnie strzela 
pod poprzeczkę = zasłonięty Keller nie 
mógł interweniować. 


Cracovia przebija sie na czoło Ligi 


zdecydowane zwycięstwo nad Ruchem 


Ruch; Krämer; Katzy, Kusz; Zo- 
ryki Gasiar, Kielbasa; Kałuża, Pe- 
iersk, Obuńawiaz, Bobota, Wiedarz. 

Cracovia; Owinawski; Lasota, Za- 
siawniak; Penk, Chwuściński, Mysiak: 
Kubijwki, Malczyk, Zieliński, Kessok 
Rusinek, l 

Atrakcyjne dla Krakowa spotkanie, 
które rokrocznie przynosiło Oracovii 
w zetknięciu z drużyną laska — yira- 
te pimykctó w. 

Rozpoczyna grę Ruch, Piłka wędru- 
je do ataku Gracavii, a akaja kańczy 
się ga pojedynku Kossoka z Katzym; 
szósta mima przynasi śliczna centrę 
Kubińskiego | piłkę wyłapaną przez 
Kramera z nad gławy Kaserkowi, 

Ruch miojuje przez Obtułowicza 
wypad, końezący się po driblmgu Ka- 
luży strzałem w aut, Qracovia jest 
cześciej przy Milce Rayt walny za por 
pohnięcie  Malazyka,  ezeelcwawany 
przez Koswoką — broni doskamaly Kra 


MET, 414 

Jta minutą przynosi Gracavi pierw 
szy pikt — Kossak przejażdża obroń 
ców Ruehu — i z krótkiego podania 
Żiekńskiege plasuje pilkę z 4, motrów 
|w siatkę. 


min. Okres kilku groźnych ataków Ru 
chu uwieńczony zostaje strzałem Pe- 
ierka, chwyconym pewnie przez Otll+ 
nawskiego. Okazie podwyższenia wy- 
mku ma tuż przed pauzą Kossok, sibny 
strzał lapie Jednak Kramer. 

W laj mimio dobrze ustawiony 
Kassok zabiera pilke z centry Kubiń- 
skisgo prawemu obrońcy Ruchu -i 
strzela po oddaniu piłki przez Zieliń» 
skiego drugą bramkę. Okres widocz- 
naj przewagi Qraeovii przerywają ata- 
ki Rucłm, przeprowadzane zwiąszcza 
lewą stroną. Ostati elaborat Cracovii 
to bramka strzelona pnzez śriumńatora 
dwa Kowoka po kombinacii Malozykk— 
Zigdlńaki. 

Przechodząc do oceny graczy brze- 
ba stwierdzić, iż madlepszą częścią dru 
żyny gospodarzy były tyły, a z calości 


Walne zgromadzenie związku dzien- 
nikarzy sportowych, odhyte w dn. 4 
Kkwieśnia r. b, w lokalu Źw, Związków, 
wyhralo nowe władze w skladzie na- 
siepuiącyum: prezes kpt. dr. Mielech, 
członkowie zarządu: Muszałówna, 
Szyszka - Bohųsz, Szenałęh, Sikorski, 
kpt. Turowski. Keziofkiewicz, Fogiel, 


| Ruch przestrzeliwuje ponad bramką Í Junosza-Dąbrowski, konitsja rewizyjm 


Ss 4a ogrenę i dalekim-strzatem zdobywa rzy; wolny za fou) Zasiawikaka wW-38 na; ; Musgkietekrólikowski, 


wyróżnił się Kossok | Mysiak w po- 
mocy. W meczu medziekiym efektow- 
ne prowadzenie piłki przy nodze i zwo 
dzenie przeciwniką przed pauzą pokrył 
Kossok, po przerwie celowością swych 
akcyj. Ta też postać jego dwoiła się 
w ataku, a zuchiwością i ambicią wy- 
szedł on poza ramy swe| normalnej 
gry. Występujący poraz pierwszy w 
rozgrywkach ligowych Zieliński wy- 
padł więźle, mimo że przedstawia się 
slanowozo za Hubo fizycznie; dyspo- 
nuje niezłemi strzałami, zwłaszcza z 
lewej nogi, 

Malczyk, wybitnie przemęczony. 
drybluje bez potrzeby, Kubiński pnzy 
dobrej grze pomoenika Ruchu Badury 
wypadł blado, mimo rutyny uwidacz- 
nionej w dobrem centrowamu. Rursinek 
szybki wytwarza, wiele groźnych sy- 


Walczak M., sąd roziemczy: Oro- 
wioz, mir. Piskozub, kp. J. Mistński. 
Z ważniejszych wchwał na uwagę za 
sługuje nawiązanie ścisłego komaktu 
z PUWF-em, przyjmowanie do związ- 
ku dziennikanzy, piszących o przyspo- 
sobieniu 'wojskowem oraz polecenia 
dta „zarządu, by starał się nawiązać sbo 
i z prasą zagraniczną sportową, a 


Majcher, ,przedewszystkiem į prasą słowiańską. 


| uacyj, mimo wyraźnych braków tec 
nicznych. 

Mysiak grający rówinomiernie przez 
caly czas moczu był bliskim Wealu po- 
mocnika; zwycięski w pojedynkach, 
doskonały drybler i taktyk, opanowa: 
niem giała | przyziemnemi podaniami, 
zasila? wydamie atak gospodarzy. 
Chruściński przed pauzą słabszy, Po 
pauzie zadowolił. 

Grający taktyczwie dobrze Zastaw» 
niak i Lasota, uzupełnia całość nowo- 
zestawionego zespołu, Otfinowski w 
bramce powny. W Ruchu na pierwszy 
plan wybijał się bramkarz Krämer, wy 
jaśmaiący szereg mytuacyj dość ryzy- 
kownie, ale szozęśliwie. Trógka ataku 
Obtułowicz, Peterek, Sobota przy 
świetnej grze pomocy Cracovii, nie 
wychodziła poza gramce przeciętności, 
najlepszy bw Petarck, inicjator więk- 
szoścl akcyj ofenzy wiych. 

Gąasiar w pomocy gra zbyt góra. ca 
jednak przy taktyce drużyny śląskiej, 
wychodziło jej raczej na dobre. Ka- 
łuża na skrzydle trzyma się zbytnio w 
| deienzywie. 

Sędzia p. Mallow, bardzo skrurulat- 
ny, utrzymał drużyny w karbach. W 
całości jednak siedziował słabiej miż 
zwykle. ; 


W dwie mimuty później Staliński ta- 
dnie wypuszczony przez Przybyszą, 
przebija sję i uzyskuje drugi punkt dla 
ziełonych., Kilka ataków Poloni! li- 
kwiduje pewnie Fontowicz I dobra obro- 
na Warty. 

Obustronne ataki rozbijają się na do 
brych tylach. W 38 min. Miączyński 
kiksuje, Staliński przytomnie wykorzy 
stuje błąd i strzela ostro w róg. Warta 
prowadzi 3:0. Zieloni przeprowądzają 
jeszcze kilka ataków, z których jeden 
kończy się rogiem niewykorzystanym. 

Po przerwie Polonia przestawią dru- 
żynę. Suchocki idzie na skrzydło, Ogfo 
dziński na lącznika. Wplywa to odrazu 
na skuteczność ataku warszawian. Już 
w 6 min. Suchocki strzeła ładnie w róg, 
geni Fontowicz nio maże przeszkó» 

zić. 

Polonia prawie nie schodzi z połowy 
Warty, lecz brak strzelców nie pozwae 
la uwidocznić tej przewagi.  Staliński 
wyrywa się, strzela na bramkę, Miąe 
czyński broni na róg. Dobrze strzelany 
róg łapie pewnie Keller. 

Do końca gry utrzymuje się ogromna 
przewaga Polonii, której uniewidocze 
mienie przypisać należy brakowi strzele 
ców w ataku Połonii I doskonałej trój- 
ce obronnej Warty. 

Polonia zmieniła się na korzyść. gra 
jej stala się bardziej celowa. Najsłalw 
szą linią byla pomoc, która grała zbyt 
defensywnie. Najlepsi Keller I Bułanow. 

Warcie najlepiej zaprezentowali 
słę skrzydłowli. Fontowicz mia! niewiele 
do roboty. Obrona pewna. Boiska do» 
syć mokre, ale możliwe do gry. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY. Środa, Y Kwlefnia 1930 


Wspaniały start Pogoni lwowskiej 


Drużyna Kucharów zwycięża Warszawiankę 5:0 


miata bardzo mało dobrych okresów. |ła to przeważnie zasługa Wielgusiakay 
Nie udawalo się ani skrzydłom, -ani też | który dobrem piłkami rzucał napastnika 
trójce środkowej. Jeśli dochodziło do | ków ustawiczmie w bój. 


Pogoń: Sobociński; Fichtel. Mauer 
Deschmann, Kuchar, Hanke; Szabakie- 


razem produkityrwmie, słabiej nieco wy- 
padła rola Motytewskiego. któremu brak 


Szabakiewicz również mie  osłąznąf | korzystać przytomnie sytracie. 


swej majlepszaj formy. Pras byt jed- 


Warszawianka maozół rozczarowała. 


micz, Maurer. Motylewski I, Zimmer, | jeszcze odpowiedniei rutyny, z powo- | nym z najsłabszych graczy, co nieprze | Od pogromcy Garbarni oczekiwano cze- 


Pras. 
Warszawianka: Domański: Zarzeckł, 
Wróblewski, Szenajch, Wielgusiak, 


Hain Jung Piiszek, Zaborowski, 
Zwierz. Materski. 

Start Pogoni praynióst niełada niespo 
dziankę Lwowowi, który na spotkanie 
e Warszawianka zapatrywał się naogół 
pesymistycznie, Mimorowy nastrój był 
usprawiedliwiony mieustalonvm składem 
Pogoni, brakiem Afbańsktego oraz ma- 
łą wiarą w wartość obronv diebiutuiącej 


pogorszył jeszcze ulewny zimmy deszcz, 
który padając bez przerwy do połrr"nla 


rozmiękczył dostatecznie boisko. W 
tych warunkach Warszawiance. którą 


poprzedzała fama doskonałej kondycji 
fizycznej i wiełkiai łotności. przyznano 
jeszcze więłusze Szanse. 

Stało się inaczei Na m'ekkiem bois- 
ku do glosu doiść musiała przede- 
wszystkien lepsza. technika. a pod tym 
względem Pogoń w sumie przewyższa- 
ła gości. Szczególnie lekki wagą napad 
gospodarzy dawał sobie leviei radę z 
pilką grząznącą w kałużach. 

Pozatem byli łwowianie drużyną wy- 
równana we wszystkich liniach; pewne 
słabsze pumkty w napadzie nie zdołały 
osłabić decydująco całości. Cechowała 
też Pogoń tym razem współpraca 
wszystkich Fnii. czem również Zórowa- 
a mad przeciwnikiem. Poważnym atu- 
tem w ręku zwycięzców była gra z wia 
trem w pierwszej połowie. 

Wżeftką niespodziankę zgotowała zwo- 
lennikom Pogoni para Ficlrtel—Mauer. 
(Mimo ciężkich warunków obydwaj inter 
wenjowali szybko. energiczne i co naj- 


Bramkarz Sobociński obronił bo przer- 
«ie brawurowo kiika ostrych strzałów, 
odpowiadając również całkowicie Swe- 
mu zadaniu. 

Ostoją gospodarzy była bezsprzecz- 
nie pomoc. Piłki podawane do mapadu 
bvły wprawdzie niezawsze dokładne i 
użyteczne, natomiast w defensywie two- 
rzyła pomoc niebiesko-czerwonych trud 
ny do zmożenia blok Kuchar ustępo- 
wał przed pauzą nieco taktycznie Wiel 
zusiakowi, po przerwie iednak panował 
suweremnie nad boiskiem. wykazując 
ruchliwość, na jaka nie stać żadnego z 
młodszych graczy. Na wysokim pozio- 
mie stała techniczna i taktyczna gra 
łankego, Deutschmana cechowała jak 
zwykle wiełka ambicia i pracowitość 
W ataku na pierwszy plan wybijali 
się Maurer i Zimmer. Obydwaj grali tym 


Sprawa zawieszenia Pogoni, o kró- 
raj donosiliśmy w zeszłym numerze, 
przedstawia się następująco. 

Powoń winna była Jutrzence 1086 
zł. 1 za ten dług została zawieszona 
decyzią P. Z. P. N-u, mimo, że Liga 

rzedloż;ła Pogowi termin zapłaty do 
«z, 15 kwietnia r. b. Wskutek nagłej 
aeccRzhń P. Z. PI Nu Pogoń wpłaciła 

egraficznge w dniu 4 kwietnia całą 
Kwotę i została natychmiast odwic- 


Ofe 


KUSOCIŃSKI 
zwyciężył bezkonkurencyjnie "W 


biegu | 
naprzełaj „Polski Zachodniej . 


Moment z 


w roku bież. po raz pierwszy. Humory 


| 
ważniejsze bez niebezpiecznych kiksów 


du czego gra wypadła nierównomiernie. | szłkodziło mu jednak dwukrotnie wy-|goś więcej. 


Celem / uświetnienia swego | 
dziesięciolecia sprowadził Siąski 


berlińską do Katowic na zawody 
zapaśnicze. 

Berlin był reprezentowany w 
większości przez zawodników 
Sportvereinigung Ost. Ta sama 
drużyna reprezentowała Berlin 
w zawodach z Paryżem i prze- 
grała w identycznym stosunku, 
w jakim zwyciężyła w Katowi- 
cach. Ta okoliczność, jak rów- 
nież fakt, że Ganzera otrzymał 
za swoje 42 funta nadwagi por- 
cię punktów karnych, które w 
walce odrobił niemal całkowicie, 
świadczy najlepiej o klasie za- 
wodników śląskich, i pozwala 
mieć najlepsze nadzieje na przy- 
szłość. 

Przed zawodami usłyszała 
bardzo nielicznie zebrana pu- 
bliczność króciutki zarys historji 
Związku, poczem nastąpiła pre- 


Va; HUDDERSFIELD TOWN — SHEFFIELD WEDNESDAY. 
Półiinał puharu angielskiego. Napastnik Huddersfiełdu upadł, lecz podał pil- 
kę Jacksonowi, który zdobył pierwszą bramkę. 


Linia ofensywna gości l jakichś skoordynowanych akcyf, to by- 


zapasy Berlin - Śląsk 4:3 


Dzielna walka atletów górnośląskich z potężnym przeciwnikiem 


by mu zapewniła wysokie zwy- | wana i odczuwa się atmosferę ja , stu. 


cięstwo na punkty, gdyby nie 


£ CH | g |koby żalu do śląskich zawodni- 
Zw. Ciężko-Atletyczny drużynę |nadwaga. Sympatyczny zawod- | ków, mimo, że dali przecież ze 


nik nie zdążył odrobić w przepi- | siebie wszystko. 


sanym czasie jednego z punktów 
handicapowych 
ten jeden punkt Grundelach. 

Waga  piórkowa: 
mistrz Śląska — Birot, mistrz 
Berlina. Znaczna przewaga fi- 
zyczna i techniczna Birota, któ- 
ry zwycięża w l3-ej minucie ru- 
ładą z parteru. 

Waga lekka. Wyznaczony za- 
wodnik Skalec nie został dopu- 
szczony do walki z powodu zbyt 
dużej nadwagi. Doraźnie znale- 
ziony zastępca Musioł, który 
wstał zaledwie cztery dni temu 
z łóżka, nie był w stanie oprzeć 
się dużej sile i rutynie Regorsa. 
Ten ostatni zwycięża w 7-ej mi- 
nucie złamaniem mostu. 

Berlin prowadzi 3:0 — zanosi 
się na katastrofalną porażkę Ślą- 


Tworog, | wiołowo a nawet brutalnie. 


Waga  półśrednia . Błażyca, 


i zwycięża o0|mistrz Polski i Śląska — Roth. 


Obydwai zawodnicy walczą ży- 
Za- 
znacza się fizyczna przewaga 
Błażycy. Jego przęciwnik broni 
się bardzo skutecznie, jednako- 
woż przegrywa w l6-ej minu- 
cie — samobójczo. Chcąc bo- 
wiem przerułować z parteru 
Błażycę, sam się kładzie na ło- 
patki. 

Waga średnia Gałuszka, 
mistrz Polski i Śląska — Kuprat, 
wielokrotny mistrz Okr. Berlina 
i stały reprezentant Rzeszy. Pa- 
ra świetnie dobrana fizycznie i o 
wysokiej klasie technicznej. Mi- 
mo, że walka trwała tylko czte 
ry minuty, trzeba ją nazwać naj- 
ładniejszą walką wieczoru. Zwy- 


zentacja zawodników, obustron- | Ska. Widownia silnie podenerwo- |ciężył Gałuszka. złamaniem mo- 


ne powitania i wymiana propor- 
czyków. 

Zawody rozpoczęły się dwo- 
ma walkami wstępnemi, w któ- 
rych wystąpili zawodnicy miej- 
scowi. "W pierwszej parze 
Szmatłoch z K. S. Powstaniec 
Nowa Wieś zwyciężył Kalaiń- 
skiego z Policyjnego K. S. W 
drugiej parze Gruszka z Poli- 
cyjnego. Mainkę z Sokoła. 

Po tych walkach rozpoczęły 
się zawody reprezentacyjne — 

Waga kogucia Ganzera, mistrz 
Polski i Śląska —- (irundelach, 
dwukrotny mistrz Rzeszy Nie- 
mieckiej. Odrazu zaznacza się 
fizyczna przewaga (ianzery, a 
techniczna berlińczyka. Walka, 
dzięki żywiołowym atakom 
Ganzery bardzo interesująca, 
daje Polakowi przewagę, która-i 


LANKO PROWADZI ATAK. 


meczu Wista — Legja 1:0. Atak warszawian uwieńczony strza- 


mym przez Kozmina prze dalej na bramkę krakowian. Łańką opie- 
aż 4,7 ryukowicz, a Cichecdkim — niewidoczny Pychowski, 


kuie sie Sk 
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Rusinek, Mysiak, Otfinow 


Waga półciężka Zeng, mistrz 
Śląska — Guske, mistrz Berlina. 
Zawodnicy fizycznie dobrani 
wykazują również wysoką kla- 
sę techniczną, walczą jednak o- 
strożnie i trochę flegmatycznie. 
Powtarza się historja wagi pół- 
Średniej — Guske przegrywa 
„Samobójczo*, ale naskutek pro- 
testu Niemców sędzia nakazuje 
dalszą walkę. W 19-ej minucie 
Zwycięża Zeng powtórnie i już 
bezapelacyjnie. 

Punkty 3:3 i chociaż wiemy, 
że w ostatniej kategorji musimy 
przegrać, będzie to już  nię 
klęska, a wynik zaszczytny. 

Waga ciężka Kiciński — Putz- 
mann, mistrz Berlina. Już w l-ej 
minucie zwycięża Putzmann zła- 
maniem mostu. 

Po zawodach zwycięskiej dru- 
żynie wręczono wieniec z szar- 
fami i odpowiednią dedykacją. 
Kierownik drużyny niemieckiej 
podziękował za serdeczne 1 
życzliwe przyjęcie oraz bez- 


stronność i w dowód uznania || 


wręczył polskiej drużynie otrzy- 
Ay wieniec, zatrzymując szar- 
y. 

Organizacyjnie przeprowadzo- 
no walki bardzo sprawnie. 
można tego powiedzieć o tech- 
nicznem przygotowaniu zawo- 


dów. Nadwaga u dwu wyzna-| 


czonych zawodników, Brak od- 
powiedniej rezerwy, to usterki 
zbyt poważne, bo pozbawiające 
nas zasłużonego zwycięstwa. 
Brak oznaczenia godziny rozpo- 
częcia się zawodów na afiszach, 
brak programów wogóle oraz o- 
późnienie zawodów o całą go- 
dzinę, to usterki mniejsze, ale 
też nie powinny mieć miejsca, 
gdyż mają ujemny wpływ na... 
kasę 
y, 
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LIDER LIGI CRACOVIA. x 
po świetnem zwycięstwie nad Ruchem w stosu "u 3:0. Stołą od ewel: Ptak, 


s*i, Lassota, Zieliński, K-biński, 
<biuściński, Kosso%; i 
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Środkowy pomocnik Warszawianki 
był też jej najlepszym graczem. PO 
przerwie jednak zabrakło mu tchu, tem 
bardziei. że w obronie mało miał wspaf= 
cia. Dobrze spisywał sie Hahm, unies 
szkodłiwaińąc prawie całkowicie Pras4% 
Szenajch biezowo przewvższał Szaba* 
kiewicza, ale przy wspólnych jego aX= 
cjach z Maurerem nie zawsze dawał S0- 
bie radę. Obrona przedstawiała się słabo 
przedewszystkiem taktycznie: techricze 
nie ustępowała również napastmikom 
przeciwnika, co ostatecznie zadecydo= 
wało o katastrofie. Na uiemne komto 
Domańskiego należałoby zapisać drue 
gą bramkę. kiedy to wwupuścił z roki 
piłke. Inna rzecz. Że strzał był ostrye 
a piłka śliska. 

Gra w niedogodnych warimkach te 
renowych przy silnym wietrze nie Sta= 
ła na wysokim poziomie. niemniej jed 
nak była przez cały czas ciekawa. VW 
pierwszych chwilach obie strony oswa= 
jają stę z terenem i przeciwnikiem. Po” 
goń grając z wiatrem wwvwalcza sobie 
zwolna przewagę, jednak i goście prze- 
prowadzają energiczne ataki. W 13-58 
min. faut Hankego na Zwierzu rzut 
wolny do Pogoni z granicy pola kaf- 
nego nie daie rezultatu Bezowocnie mi- 
ja pierwszy róg do gospodarzy. Ener- 
£iczne ataki Iwowian kończa się serja 
czterech rogów dla. Warszawianki, w 
3-el mim. Maurer z pewnei pozycji 
strzela w rece Domańskiemu. 

W dwie minuty później Maurer znów 
przerywa Się przez obrońców. Zwierz 
stara się go unieszkodliwić foułem zty- 
łu. Rzut karny egzekwuje pewnie Han- 
ke 1:0. 

Po przerwie oczekiwana iest ogólnie 
generałna ofenzyvwa Warszawianki, gra- 
jącej z wiatrem. Chwiłowo iednak Po- 
goń dzierży ster w reku i w 7-ej min. 
zdobywa Pras ostrym strzałem drugi 
punkt. Seria ataków Warszawianki jesť 
ostatnim jej porywem. W 1Il-ed min. 
po akcii Szabakiewicz — Maurer tem 
ostatri przedostaje sie ładmie przez o- 
bronę i zdobywa pimkt trzeci. 

Zwycięstwo. Pomoni jest pewme. pró- 
by gości poprawienia wyniku koncza 
się zwykle na Kucharze który dwi 
się i troi W 24-ej min. przedostaje się 
dobrze Pras. centruie. piłka dostaje „się 
do Szabakiewicza, który jest strzełoem 
bramki czwartei. Piata i ostatnia bram- 
ka jest dziełem Prasa. który po dwóch 
nieudanych strzałach Szakokiewicza i 
Zimmera pakuje piłke w siatke, 

Sedziował dobrze p. Rutkowski z 
Krakowa. Widzów około 2.000. 


Mecz towarzyski pomiędzy ligowa 
Polonią, a drużyną kursu instruktorów 
piłkarskich Ośrodka W. F. odbędzio 
się na boisku „Polonii „dn. 9 kwietnia o 
godz. 15. W barwach tej ostaniej dru- 


żyny wystąpi szereg zim ych grew = 


zespołów ligowych, to też imez gZApo- 
wiada się bardzo interesująco. Przed 
meczem odbędzie się pokaz treningu pit 
karskiego i gimnastyki przy udziale 
trenera kursu p. Maixnera. 


| 


ORŁOWSKA 
| pokonała o dłoń Kilosównę w crossio 
„Polski Zachodniej 
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Malczyk, Suchoń 


Chcemy na naszej nowej placówce 
rak najlepiej służyć publiczności. 


Bronzowy i czarny półbucik wy- 
konany z wyborowego boksu. Po- 
deszew i obcasy z wulkanizowanej 
"gumy. 

Najodpowiedniejszy dla ludzi 
pracy. Wygodny ten trzewik nie 
obciąży Waszej kieszeni. 


Elegancki bronzowy półbucik pa- 
sowy z p-a cielęcego boksu. Fa- 


son angielski „Golf“, Fantazyjnie 
wykonana obsada. Odpowiednie 
na spacery do sportowego ubrania. 


ZŁ 36.90 


praktyczny bucik 
czarny. Wykonany solidnie z p-a 


Elegancki i 


cielęcego boksu. Fason półwydłu- 
żony. 


PRZEGLĄD SPORTOWY: Środa, 9 kwietnia 1930 roku X. 


WSZELKIE OBUWIE DLA RODZINY! 


Nasze ceny są przystępne i stałe. 


Eleganckie czółenko lakierowane 


na hiszpańskim obcasie, Niezbędne 
dla każdej pani, bywającej w towa- 
rzystwie. 


23. 34.90 


Spacerowe czółenko zamszowe 
na wysokim obcasie. Elegancka 
kombinacja z lakierem. Nasze spe- 
cjalne spinki ozdobne nadają się do 
ich upiększenia. 


2. 29.90 


Czarny lakierowany pantofelek. 
Cieszy się wielkim popytem. Ślicz- 
ny krój I jakość wykonania znany 
naszej klienteli. Najodpowiedniejszy 
dla dobrze ubranej pani. 


Gust klenta jest dla nas miarodajny. 


Obuwie nasze sprzedaje się na całym Świecie. Szczycimy się zaufaniem miljonów osób, które przekonały się iż 
towar u nas zakupiony był i jest pełnowartościowy, Odwiedzajcie nas, tihcemy pokazać szerszemu Oto g 


modnego 

Wyrób 
z specjalnego cielęcego boksu 
w kolorze sunburn, Perforacja fan- 
tazyjna. Modny szeroki fason czy- 
ni go odpowiednim 1 wygodnym 
do noszenia na dłuższe spacery. 


półbucik 
kroju i fasonu „Derby“. 


Sportowy 


ZR 34.90 


bardzo modny wygodny panto- 
felek spacerowy na amerykańskim 
obcasie z gumą. Trwały | prakty= 
czny do nabycia w różnych odcie- 
niach. Obsada ozdobiona przy- 
braniem ciemniejszem. 


Praktyczny i tan! pantofelek 
z najlepszego czarnego prunelu fia 
słupkowym obcasie. 


doskonałe obuwie pierwszorzędnej jakości przepięknych fasonów obecnego Sezonu. 


Pasowy bronzowy | czarny półbu- 
cik najnówszego wiedeńskiego fasonu 
b Wykonanie z najlepszego cielęcego 
bokau a podeszew spscjalnie z pierw- 
_szorzędnej skóry, 


Gustownie ubrany Pan zawsze 
nosi w teatrze, do tańca i wizyt pół- 


bucik lakierowany.  Lakierki te 
także nadają się doskonale do ciem- 
nego ubrania i do biura. Czyścić 
b A pastą za pomocą naszych fla- 
nelek. 


a przytem najmodniejszego. 


Polska Spółka 


Q. 34.90 


Pantofelekh modny œz naflepszego 
ctelęcego boksu.Obsada ozdobiona od- 
cienionem kombinacjami. Barwne 
naszycie u boku ostatni krzyk mody 
Wykonanie w różnych kolorach. 


Bardzo bogato ozdobione panto- 
felki z nubuku i lakieru. Wykonanie 
w różnych koolrach. Obcas słup- 
kowy. Odpowiednie do noszenia 
na spacery i przęchadzki wiosenne. 
Wygodne zapięcie za pomocą 
sprzączki. 


Obuwia 


Atłasowy wieczorowy pantofelek. 
wykonany a trwałego eurowca. Bar- 
dzo takki, nadaje się specjalnie do 
tańca Na życzenie kolorujemy ten 


antofeleh stosownie do każdej su- 
ienki, 


Białe pantofelki rypsowe na wyso» 
tim biszpańskim obcasie. Wferzch o% 
dobiony jednokolorową piękną lamów- 
ką s skóry. Lekkie I wygodne do no» 
szenia w pogodne dnie aiosenna. 


Chcemy, aby każdy kupujący miaf do nas pelne 
zaufanieli aby był zadowolony z swego zakupu: 


Zt 16.90 


Fantazyjnie ozdobiony pantofe- 
lek dla młodych elegantck, przy- 
brany imitacją wężowej skóry. 
Młode elegantki, którym rodzice 
jeszcze ich nie kupili, zazdroszczą 
takowych swoim koleżankom. W 
dwóch wykonaniach. 


Zł 24.30 


Czarny lakierowany pantofelek 
dla młodej panienki na niskim ob- 
casie. Wyrób z trwałego laku na 
skórzanej podeszwie. Nadzwyczaj 
praktyczny w noszeniu. 


NN 27.30 ZŁ 19.90 
» 31-35 A 2490 
» 36-38 ZŁ 29.90 


Połbucik dla młodzieży. Obsada 
z bardzo dobrego cielęcego boksu. 
Podeszew z pierwszorzędnej skóry, 
bardzo praktyczne i trwałe w no- 
szeniu. 


W naszym magazyn e prowadzi się także obuwie w półnumeracjach, jak również w trzech szerokościach. Dobieramy 
dla każdego najodpowiedniejsze obuwie stosowne do nogi, po poprzedniem fachowem stwierdzeniu dokładnej miary. 


NN 27.30 ZŁ 16.90 
» 31-35 ZŁ 19.90 
» 36-38 ZŁ 24.90 


Dla młodzieży szkolnej buciki spot., 
z indyjskiej gumy, 


towe.. Podeszew 
na jlepszezo wykonania. 


Letnie kalosze damskie w kilku 
kolorach, dające się przystosować 
do każdego modnego ubioru. No- 
sząc nasze letnie kalosze podczas 
deszczu, zapobiega się  przezię- 
bieniu. 


Pewn! jesteśmy, iż po obejrzeniu obuwia na m.ejscu, zawsze z wielkiem zaufaniem dokonacie Waszego zakupu u nas w ma- 


gazynie, który został otwarty dnia 3-90 Kwietnia 1930 w Warszawie, ul. Marszałkowska 138. 
Jest to największy w Warszawie magazyn obuwia najodpowiedniejszego dla Was pod względem jakości 


„Ką 


| 
| 


WŁ. DŁUGOSZEWSKI 


Wioślarstwo-jako sport szerokich mas 


Konieczność demokratyzacji. Przykłady zagranicy. Jak my wobec świata wyglądamy 


Hasło masowości w sporcie jest 
obecnie bardzo ropowszechnione i 
popularne, podobnie jak przed 
dwudziestu laty było modnem ha- 
sło: sport to zabawa, sport — to 
szaleństwo.  Nieubłagany potok 
czasu pociągnął za sobą także i 
tych, którzy przeciwstawiali się 
mu z oporem godnym lepszej 
Sprawy i dziś wielu z nich jest gor- 
liwemi propagatorami sportu pod 
nazwą „Wychowanie fizyczne", 
Niemniej jednak jest to jednoznacz- 

nik sportu. 

_ Wychować młodzież pod wzzlę- 
dem fizycznym można na szereg 
sposobów. Każdy z mich ma dodat. 
nie i ujemne strony i każdy na 
sztandarze ma wysuniętą zasadę: 
zdrowie fizyczne młodego pokołe- 
mia największem dobrem dla Spo- 
łeczeństwa. Tem się tłomaczy run 
nz boiska i tory sportowe jaki po- 
wstał bodaj że we wszystkich 
miastach dla szkół i klubów. 


Lekkoatletyka z kopciuszka stała 
się królową sportu ij każdy sporto- 
wiec obowiązkowo stał się jej 
zwolennikiem i wyznawcą. Podob- 
nie rzecz się ma z pływaniem, któ- 
re dysponuje jeszcze statystyką to- 
pielców w Toli propagatora i sto- 
sunkiem ilości wody do ziemi na 
całej kuli ziemskiej, Tu niema żar- 
tów, są to rzeczy przemawiające 
do przekonania niejednemu takie- 
mu, któremu wszelkie inne argu- 
menty nie przemówiły do rozumu, 
o czem niejeden radca miejski 
mógłby opowiadać, 


Dużo mówi się o zabawach i 
grach, nieco mniej o piłce nożnej, 
porusza Się doskonałość roweru, 
jako środka lokomocji, powołuje 
się na tradycie Polaków-kawale. 
rzystów, aby zyskać synrpatję dla 
maszych koniarzy. Każde Sprawoe- 
zdanie z Łazienek czy z Ławicy o- 


bowiązkowo nawiązuje do tych |kó 


tradycyj. Wreszcie i boks posiadł 
zaufanie ogółu jako sztuka samo. 
obrony. 

Tylko o wioślarstwie cicho. Zda- 

waśćby się mogło że wogóle wio- 
ślarzy w Polsce niema, albo też są 
oni takiemi sobkami, że dobro- 
dziejstwa tego sportu chowają dla 
swego prywatnego użytku nie opo- 
wiadaiąc o tem nikomu i tylko raz 
na rok trafiają się fotografie z Byd- 
z0szczy, przyczem niejeden z czy- 
© cych gazety może wierzyć, że 
 qfmiować można tylko w Bydgo- 

CZY: 

Przypatrzmy się jak jest zagra- 
mice Zaczmimy od starożytnego 
Aloiowu, który uchodzi za kolebkę 
wioślirstwa sportowego. Przeko- 
mamy silẹ, że w Anglji każda szko- 
ła, nietylko arystokratyczne Eton, 
ma swoją przystań wioślarską i 
każdy uczeń, o ile nie jest niedołę- 
ga lub nie zajmuje się zbyt jedno- 
stronnie innym sportem, wiosłuje 
po kilka godzin dziennie, biorąc u- 
dział w szeregu zawodów, i Jedy- 
nem marzeniem uczniaka z Eton 
czy innej szkoły jest dostanie się 
do osady reprezentacyjnej Cam- 
bridge czy Oxford, zależnie od te- 
go gdzie wiosłował jego dziadek 
i pradziadek. 

Szereg klubów nad Tamizą stwa- 
rza dla zamożniejszego obywatela 
możność wiosłowania w zaszczyt- 
nem towarzystwie mistrzów olim- 
pijskich, a dla uboższych są liczne 
Thames-booty do dyspozycji. | o- 
bowiązkowo każde dziedko umie 
wiosłować na tej łodzi o ile nie p2- 
siada możności wiosłowania w 
szkole. 

Pamiętajmy, że cała rodzina mi- 
strzów świata o popularnem na- 
zwisku Barry wywodzi się z nad- 
rzecznej rodziny robotników, któ- 
rzy wiosłowali przy każdej spo- 
sobności, aż potomek tej rodziny 
wyrobił się na mistrza świata. To 
samo dzieje się z rodziną Phelp- 
sów i Sims'ów i wielu innych. 

Pójdźmy dalej za kanał do Fran- 
ch. Tyle tu mamy klubów i towa- 
rzystw, że okazuje się konieczność 
podziału na okręgi których jest 
kilkanaście, a towarzystwa liczą 


Rowery 


ramy rowerowe. montaż. reparacje, 
emalje. Warsztaty mechaniczne 
„AKAWI' Grzybowska 30 


OD pór witkU POWSZECHNIE 
ZNANY It SKUTECZNOŚCI 


c IFD ARAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


waapiawa 


[STWARDNIENIA | 


ODCISKI .. 
EMALJERNIA 


przyjmuje 


MYDŁO 
DO 
GOLENIA 


po kilkaset członków. Nawet żoł- 
nierze wiosłują i rozgrywają rok 
rocznie mistrzostwa wojskowe, 
mie mówiąc już o młodzieży. Rząd 
asygnuje coroku kilkaset ty- 
sięcy franków dla umożliwienia jak 


najszerszej liczbie młodzieży wio- 
słowania. 

Krok za granicą. Niemcy. Po- 
nad czterysta tysięcy wioślarzy 
czynnych, ponad 25 tysięcy Zza- 
wodników ac da ad LA CZW OEB STOKI R e E WWE LR DIOR ACR WZA udział w stu- 


z PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 9 kwietnia 1930 


roka... 


kilkudziesięciu zawodach między- 
narodowych, międzyklubowych, u- 
miwersyteckich i szkolnych. Każdy 
klub posiada swoją Jugendriede, 
która zabiera najlepszych instruk- 
torów, o ile taki nie został już za- 


angażowany przez dyrekcję gim- 
nazjum czy innej szkoły miejsco. | 
wel. 

Najlepsza osada niemiecka z r. 
1928 reprezentująca Niemcy na O- 
limpjadzie w czwórkach ze sterni- 


Wiosna sportowa w Wilnie 


Wilno. W ubiegłą sobotę rozegrano 
tu dwa mecze towarzyskie: Pogoń — 
1 pp. log. 2:1 (0:0) i Makabi — Żaks 
1:0 (1:0). 

Mimo zapowiedzi, że drużyny wy- 
stąpią z nowymi graczami, na boisku 
zaprezentowały się zespoły w zeszło- 
rocznych składach, a jedynie w 1 pp. 
leg. ze starej gwardii brakowało Tru- 
chama, który wraz ze swym kolega kiu 
bowym Reierowskim oraz Szwarcem 
z Makabi bawi na kursie trenerów w 
Warszawie. W Pogoni nie grał chory 
Bamiak i Nowak, zastąpiony z powo- 
dzeniem przez młodego, dobrze zapo- 
wiadającego się bramkarza. 

Mocz wypal! bardzo ciekawie, a ŻV 
wę tempo, walka o każdą piłkę; — 
oraz planowość gry, przypominały peł 
mą formę drużyn z sezonu ubiegłego. 

Pierwsza polowa moczu bozbram- 
kowa. Po przerwie drużyny wzmagają 
tempo, dążą za wszelką cenę do wy- 
kazania swej przewagi, cyfrowo i w 
okresie lękkieł urzewagi, Pogoń zdoby 
wa dwie bramki, strzelone przez Pa- 
włowskiego | Szwabowiaza. Wojskowi 
zrewanżowali się jedną tylko bramka, 
uzyskaną przez Stankiewicza. Sędzio- 
wał dobrze p. Frank. 

Wynik meczu Makabi — Żaks 1:0 
we odzwierciadla przebiegu gry. Ma- 
kabi, grająca z Binnbachem ua środku 
pomocy, była drużyną lepszą, a jedy- 
nię brakowi strzelców zawdzięcza swe 
mskie cytrowo zwycięstwo. 

Bramka uzyskana przez Makabi, zo 
stała zdobylla z rzutu karnego. 

W Żaksie majlepsza obrona i bram- 
karz. Sędziował p. Sznajder. 

Rozpoczęty w lutym  «uoniej mier 
sportowych w Wilnie został zakończo 
ny, przyczem jako końcowe gry, roze- 
gano mastępujące spotkanie w koszy- 

wee: 

AZS — Makabi 32:19 (14:12). Do 
pauzy gra równorzędna, matomiast po 
pauzie zdecydowana przewaga 1 

Ognisko — Stnzełec 30:0 (w. 0.). 
UO Ea dka Li 


„Gwiazda” 
z pod ciemnej gwiazdy 


Poniższy hst, opisulący tytko 
w streszczeniu mięsłychane zaj- 
ście wa meczu piłkarskim, powie 
wien być ostatnią notatką o 
„działalności" klubu Gwiazda. 
Takich sportowców władze mu- 
¿szą corychlej wykreślić z grona 
organizacji, a sądy państwowe 
ukarać za.. bandytyzm. 

Dnia 29.111 30 r. ma boisku Legi ro- 
zograny został mecz miłki nożnej o m- 
strzostwo Kl. A pomiędzy Wamszawian 
ka l-b a Gwiazda 

Oddawna słyszałem uż o ntekułturał 
nem zachowaniu się wublicznośck u- 
częszczańącej stale na mecze Gwiazdy 
i o zachowaniu się graczy hogo kiibi 
na boisku. Lecz to, czego byłam świad 
kiem naocznym ma ostabhìm meczu, 
przeszło uaiśmieisze wvobrażenla, 

Pokażna grupa szowimistyczneł pui- 
bliczności ustarwimszv sie za bramką 
Qwiazdy. całkiem niadfvuznacznie ma- 
Ghęcała graczy do „łamania kości”, 
czem sekumdowala jej dziekie przy 
akompaniamencie wrzasków część wi- 
dzów. zgromadzonych na trybumach. 

W momencie, gdy Luxenbung strze- 
lit 5-tą brake dla Warszawianki, boi 
sko stało się midownią  miesłychanego 
zułścia. Bramkarz Gwiazdy Wałach, 
kopnął Luxenbunga. a jednocześmie nad 
biegł gracz Gwiazdy Filar, kłóry w 
sposób zupełnie bezcorernoniałny, kop- 
mąwszy Luxeuburga powtórnie ztyłu, 
z całym spokojem wymierzył mu silny 
clos pięścią w twarz nokautując na 
miejwu mapadimętego. 

ZMkwidowanie bijatyki na boisku na 
leży zawdzięczać jedynie stanowozo- 
ści i powadze sędziego p. mir. Dudry- 
ka, p. mir. Piasecdkiem i kiiku innym 
abecitytn na meczu sportowcom. O wy 
bujałych temperamentach i wołowni- 
czych zamiarach  rozgorączkowanej 
publiczności świadczyć maże fakt, że 
p. můr. Piasecki polecił służbie wrucho- 
meme hydrantu w celu zapobieżenia 
ewentualnym dakzym ekscesom. 

Ofiara, załścia, Luksenbung, zmuszo 


ny był poddać się dnia nastepnego ape | Szpineter 


pp. leg. —- Żaks 25:19 (11:8). Srzelec— 
3 p. sap. 44:20 (18:15). Pierwszy mecz 
wygrany przez drużynę Strzelca. 

Strzelec—1 pp.leg. 24:20 (13:7). Og- 
misko — AZS 30:26 (16:16). Fmatowy 
mecz turnieju. Pomimo gry równorzęd 
nej drużyna AZS uległa zasłużenie ze- 
społowi Ogniska, lepszemu zarówno 
technicznie jak i taktycznie. Gra b. lad 
na i ciekawa. 

Wymiki siatkówki były następujące: 
AZS — Makabi 30:10 (15:1). Makabi— 
Ognisko drużyny żeńskie 26:22 (11:15). 
Najwięcej korzyści z turnieju wyniosły 
drużymy żeńskie: poziom gry znacz- 
mie lepszy niż w grach początkowych. 
Ognisko — Makabi 30:0 (w. o.). AZS 

p. sap. 30:9 (15:3). Mecz powyższy, 
będący dogrywką o pierwsze miejsce 
w siatkńwce, zakończył się zdecydo- 
wanem Avycięstwem najlepszego w 
Wilnie zespołu siatkowego AZS. 

Ostatoczny wyk turnieju przedsta- 
wia się A otsa koszykówka 1) 
Ognisko, 2) AZS, 3) Makabi. 

Siatkówka d) AZS, 2) Saperzy, 3) 
Ognisko. 

W siatkówce 1 koszykówce żeńskiej 
I-sze miejsca zdobyła drużyna Ma- 
kahi. 

Po zakończonym tunnieju prezes 
Wil. zw. Gier Sportowych por. Her- 
hohd. wręczył zwycięskim zespołom 
dyplomy. 


Warszawa na ZAW Spod AWES NE Warszawa AS BODKA > 


Zacięte walki o prymat piłkarski w 
stolicy nie przyniosły w ubiegłą nic- 
dzielę większych niespodzianek. Jedy- 
mą sensacją była wysokocyirowa kles- 
ka Polonii l-b. Polonia wystąpiła zno- 
wu w składzie „eksperymentalnym. 
Gra nieciekawa — wykazała znaczną 
przewagę wojskowych, bramki strzelili 
Kotkowski (2), Zajączkowski (3), Prze 
żdziecki I (2) i Dabert (1), Ostateczny 
wynik 7:0 (4:0). Zawody prowadzi! p. 
Miron W przedmeczu o mistrzostwo 
rezerw wynik byt 1:1. 

Drugi mecz, rozegrany na boisku 
Legii pomiędzy Warszawiamką l-b a 
Ruchem, zakończył się ciężko wywal- 
czonem zwycięstwem rezerwy hgowej 
dmużyny 2:1 (1:0). Ruch wykazał znacz 
ną poprawę. Obie bramki dla zwycięz- 
ców strzelił Spektor. Sędziował p. Mi- 
szewskł. Przedmecz drugich drużyn 
me doszedł do skutku. 

«Na boisku Skry gospodarze spotkali 
się ze Zniczem pruszkowskim. Mecz 
wykazał doskonałą formę Skry, która 
przewyższaH swego surowego technicz 
nie przeciwnika we wszystkich liniach. 
Ostateczny wynik 5:2 (3:0) dla Skry. 
Bramki dla zwycięzców  zdobyti: 
Kwiatkowski (2), Adamczyk (1), Smo- 
sanski I (1) i Błazałek I (1). W przed- 
RA ok Aya również Skra II 
2:1 (1:1 

W sobotę UEAN ENEA TENANE TE AE PANIE REY WETA A mont pokona? Gwiaz 


Gry ruchowe 


Mistrzostwa Warszawy w grach 
sportowych ruszyły już całą parą. W 
meczach koszykówki męskieł, rozegra 
nych na boisku Skry, blado stoswnko- 
wo zaprozeńtowała się YMCA, niezbyt 
przekonywująco zwyciężając Strzelca 
20:8; szybko wracająca do formy Var- 
sovia pokonała mdecydowanie słabą 
leszcze technicznie Skrę 23:4. W ogro 
dzie Saskim odmłodzona Olszewskim 
i Lutzem drużyna AZS-u wygrała pięk 
nie z absolwentami P.L.W.F. 28:7 (6:3). 


Mecz hazeny Grażyna — Polonia, 
pierwszy w tym sezonie mod gołom 
niebem, przymiósł niespodziewane, lecz 
majzupełniej zasłużone zwycięstwo O» 
atriej w stosunku 5:3 (1:). Drużyna 
Poloni wywarla a-dzo dodatnie wra. 
żenie, dzięki miezłe! cechnice i dobrej 
grze kombinacvjnej i dactycznej. Naj- 
lapsza Duchówna w pofuzy. Kobiel- 
ska w bramce id linja napa 


W Orażynie, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, coś się popsuło. Nie r 
ona fakoś wrażenia drużyny, a raczej 
szeregu nierozumiejących się wza- 
jemniie solistek. Atak iedymie w Sad- 
kowskiej posiada rzeczywiście poważ. 
ną siłę. Bramki zdobyły dla Patonii 
Fryszczynowa (2) i Szmidówna (3), 
dla Grażyny — Sadkowska. Sędzio- 
wał p. Malanowski, Pozatem Makabi, 
korzystjąc z pewnych mieformalności 
W.O.Z.G.S., nie stanęła do walki z P. 
LWF. mimo iż na boisku zebrała się 
cała jej drużyna. 


Rozegrane na boisku AZS pierwsze 


w | mecze O misjfżosiwo w meskiej siat- 


kówce prźynjosty wyniki: AZS — 'Le- 
gja 30:9, Polonia — YMCA 30:11, Po- 
lonia — Legfa 30:9, YMCA — Vatsovia 
30:0 (walkover). ' 


Zimno i wiatr w ognommym stopniu 
utrudniały grę, znacznie obmżając jej 
wantość sportową, 


Mistrzostwa bokserskie Lwowa 


Mistrzostwa bokserskie okręgu 
lwowskiego rozegrane ostatnio 
Lwowie przyniosły dalsze kolosalne 
podniesienie wię Klasy  pugilatorów 
Małopolski wschodniej. Dzięki oddanej 
pracy kilku fanatyków pięciarstwa z 
ppłk. Czadką, trenerem Latowskim. 
por. Krzywałtem i J. Kołodziejem na 
czele, pięściarze lwowscy kroczą na- 
przód w butach siedmiomilowych. 

Wyniki techniczne (ma pierwszem 
miejscu stawiamy zwycięzców). 

Waga musza: Warczewski I (Zb. G.) 
—Linginger (H) po 3 rumdach na pkt. 
(P.) — Romanow (C.) w 


racji, przeczem stwierdzono ciężkie | 2-ci mumdzie k. o. Finał: Warczewski I 
uszkodzienie wargi dobne% szczęki i|wygrywa ze Szpineterem na punkty 


dziąsła. 
$ J. Buchołc. 


NP D | SKA (ZO) k 


Chełm-Lub. Pierwszy mecz piłki noż 
nai między drużynami W. P. i P. W. 
a 7 p. p. Leg. zakończył się wynikiem 
2:7. U zwycięzców wyróżmł się Ko- 
wałczyk i Bald w ataku, oraz Kociemba 
w obronie. zaś u pokonanych Feldhen- 
dłer i Kopczyński  Sedziował 


T ymkiewicz 


TYLKO 


ST GÓRSKIEGO 


i LAKIERNIA 


wszelkie roboty, a mianowicie; rowery, ramy, maszyny 


do szycia i pisania i t. p. 


WYKWINTNE I 


SZYBKIE WYKONANIE 


„emalakiernia** 
Grzybowska 30 tel. 506-789 


DOT. | 


po 4 rundach. 

Waga Ą opla: Marks (C) — Zietiń 
„0. w 31m.; Warczewski II 
(Zb.) —Szenefer (C.) k. o. w 1 rundzie. 
Finał wygrywa Marks (C.) na o-kty po 
3 mundach z Warczewskim Il. 

Waga piórkowa: Wagner (C.) wy- 
grywa techn k., 0. z Patrayem (Zb.) w 
2 r., a Trojan (C.) na p-ty po 3 run- 
dach ze Szrałborem (H.). W finale 


Wagner (C.) wygrywa z Trojanem (C.) 
po 4 numdach na o-kty. 


Waga lekka: Kołodziej (C) wygry- 


obi |ciężyła Orłowska 


we|a Nasel (Pogoń) z 


A AZOTY naprzełaj 


Bieg naprzełaj Polski Zachodniej na 
Górnym Sląsku przeprowadzony 
niedzieli w Katowicach. w Parku Ko- 
Śchuszki, byt oficjalnem otwarciem se- 
zonu lekko - atletyaznego na Śląsku. 
Bieg wypadł imponująco. Na starcie 
stanęło z górą 4X zawodników i za- 
wodmczek, startujących w trzech gru» 
pach: senjorów, jumjorów i pań. 

W grupie sonarów (trasa 5000 m.) 
zwyciężył łatwo Kusociński z Wansza- 
wy w czasio 16:222. drugi Majer 
(S.K. L. A. — Katowice) 50 m. z tyłu, 
dowiódł, że w dałszymm ciągu jest naj- 
lepszym biegaczem dłumodystansow ym 
na Śląsku. 3) Grzestk (Zw. Powst. Śl. 
10 m. za Mayerem; 4) Sitko (Zw. 
Powst.); 5) Motyka Zdzisław zmany 
narciarz. 

W grupie juniorów (trasa 2000 m) 
zwyciężył nieoczekiwanie doskomale się 
zapowiadający Walter (Zw.  Powst 
Janów) w czasie 9.4.5: 2) 
(Zw. Powst. Świętochłowice), 

W grupie pań (trasa 1200 m.) zwye 


Orlowski 


(Stadion) w PARY 
4.55.2, 2) o pierś Kosówna (Kob. K. S.), 
3) poza konkarsem Kostkówna (Sokół 
Ruda, 4) Perono (Pogoń). 
Bieg naprzełaj nań, organizowany 
przez Łódzki O. Z. L. odbył się w nie- 
dzicię w Pabjamicach, impreza jednak 
się wie udała. Na 12 zyloszonych za» 
wodniczek, z powodu miekorzystnych 
warunków. atmosferycznych, na star- 
cie zjawiły *się* zaledwie cztery. Bieg 
prowadżiła od startu, pabjaniczanka 
Guzińska, kilka metrów wtyle za nią 
biegał jak cień Glażewska, która zwy- 
ciężyła'*ha' a R przebywając 1000 
mir, w 4:01:8 sek. Druga o 4 metry by 
la Guzińską (KruscHiender), 3) Kartów- 
na (Sokół — Łódź) o 6 mir., ostatnia 
Milewska (Sokół — Łód4). 
` Lekkoatletyczne” mistrzostwa Polski 
Lr ke mają ZĘ A w tym roku we 
-lecia jubileuszu 

lekkie afetykt polskiej. t: 


wa k. o. z Dunalewiczem (Zb.) w 2 TA 
Traegerem (H) na 
punkty, Kozak (©) z Ram i 
przez walkover, w półfinale Nasal (P) 
wygrywa na pkt. z Kozakiem (C), a 
Kołodziej przez walkover z Krama- 
czewskim (C). Do finału Nasal (P) nie 
stawia się, więc Kołodziej (C) walko- 
verem zatrzymuje tyt mistrza. 

Waga półśrednia: Wotal (C) — Kohi 
H) — wygrywa Wontal (C) przez k. 
0. w 2-ei rundzie a Bajtała (C) wygry- 
wa ma punkty z Bolibszuchowskim (P). 
We finale Wontal (C) wygrywa z Baj 
tala (C) przez k. o. w 2-ej rundzie. 

Waga średnia: Brołik (C) wygrywa 
« 0. z Eisierem (H), a Korsower (H) 
Wygrywa k. o. z Bognerem (H). W fi- 
nale Brolik wygrywa k. o. w 2-6] tùn- 
dzie z Korsowerem (H). 

Waga półciężka: Óros (H.) mygry- 
wa ma pkt. z Trojlanowskim (Sokół), a 
w fimale Zaleski (C.) wygrywa po 3 
rumdach na pkt. z Grossem. 

Waga ciężka: Jucha (C.) wygrywa 
k. o. w 2 rumdzie ze Starkiem (Zb.), Za 
jąc (Pogoń) przez k. o. w 1 rundzie z 
Przylbytskim (C.), potem Moszczeński 
(C) zwycięża na pkt. Zajaca (Pogoń), 
a w finałe Jucha (C) na punkty wy- 
zrywa z Moszczeńskim (C.). 


ZWYCZ'JE TOWARZYSKIE 
KAŻDY ZNAĆ MUSI! 


Jak się zachować w domu, na uli- 
cy iw towarzystwie? Jak się ubrąć? 
Jak składać wizyty? 


To wszystko zawiera książka: 


„ZASADY I NAKAZY 
DOBREGO WYCHOWANIA” 


opracowali Marja Vauban 
i Michał ROWE 
Cena zł. 4 — w płóciennej opr. zł. 6. 


we wszystkich księgarniach. ! 


Wydawnictwo M. Ń R ( T A | 


dę 4:0 (3:0). Pierwsza połowa wyka- 
zała znaczną wyższość zwycięzców, 
natoimast po przerwie lekka przewa- 
zę miała Gwiazda. Purktami podzielili 
się: Przeorowski (2), Rudnicki i Ugha- 
mica (po jednej). Sędziował p. Zawisza. 
W przedmeczu Marymont Il grający w 
9 wywalczyli wynik remisowy 2 
(2:0). 

Ostatni mecz o mistrzostwo odbył 
się na boisku AZS pomiędzy gospoda- 
rzami a Makabi. Ora, prowadzona na 
ciężkim, gliniastym terenie, wyłkazała 
lekką przewagę białoniebieskich, dla 
dla których prowadzenie zdobył Zel- 
cer. Akademicy wyrównali przez Za- 
rzeckiego. Pomtmo wysiłków obu dru 
żyn wynik 1;1 (1:) nie uległ już zmia- 
nie. 

W niedzielę rozpoczęły się również 
zawody o mistrzostwo klasy B okręgu 
warszawskiego. Pierwsze wyniki byty 
następujące: Hakoah — Barkochba 
3:0, Kordian — Lilpopianka 9:2. W za- 
wadach towarzyskich Maraton poko- 
nal ŻASS 3:2, Świt przegrał 2:4 z Re- 
dutą, Samson zwyciężył KKMP 4:1, 
Union wygrał z Błyskawicą 5:2 (2:1). 

Mecz bokserski ŻASS — Start, to- 
zegrany w 5-clu wagach, przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo ŻASS-owi 
8:2 pkt. 

Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 
Orta, rozegrane poraz pierwszy w bie- 
żącym sezonie na boisku. przyniosły 
następujące wyniki: 100 mtr. Twar= 
dowski 12,2 sek., 200 mbr. Waryszew= 
ski 26 sek. 3.000 mtr. Jurkowski — 
10:0,4 sek., rzut kulą Boroński 10:35 
mtr, skok wdal Warynowski — 5,25 
mtr., rzut oszczepem Domagałśski — 
39,06 mtr. 

W (turnieju plng-pongowym War- 
szawskiego Klubu Wioślarek zwycię- 
żyła p. Architówna przed Ryszkiewi- 
ozówną i Antonowiczówną. Zwycięska 
zawodnkkzka zdobyła magrodę prze- 
chodnią p. dr. Z. Zabawskiel-Domo- 
sławskiej. 


. 
. 


Klasa A 


walczy o mistrzostwo 


Mistrzostwa łódzkiej klasy A. Po- 
ziom niemal wszystkich meczów był 
niski, ale weekend wyrównany, o czem 
świadczą cztery wyniki remisowe. ŁKS. 
WKS. 1:1. Wojskowi wyrównali w 
ostatniej minucie z rzutu karnego. 
Hakoah =- Union 1:1. Drużyna żydowe 
ska miała więcej z gry. Hakoah wy- 
stąpił bez Borosza. który cliwiowo 
został zawieszony do czasu wyjaśnię- 
nia, czy może grywać o mistrzostwo, 
Bramkę dla Hakoahu zdobył Presser, 
dla Unionu Durka. Orkan Sokół 
(Zgierz) po nieciekawaj grze dał wy- 
nik 1:1. Widzew grał z pabianicką Bu- 
rzą również 1:1. Jest to pierwszy 
punkt Burzy w mistrzostwie (Turyści 
po beznadziejnie slaboj grze zwyciężył 
benjaminka klasy A — Biog 4:2. Nic- 
spodzianką jest zwycięstwo ambitnie 
grającego zespołu PTC nad ETSO. w 
stostnrku 3;2. 

Mistrzostwa Iwowskiej klasy A przy 
niosły wyniki następujące: Ukraina =- 
Switeź 6:1. Pewne zwycięstwo. Ukrai, 
ny lepszej we wszystkich linfach. Bram 
ki zdobyli dla Ukrainy Kobziar (3), 
Trusz (2), S$ycz (1), dla Świtezi Cie- 
liński, Sędziował p. Gwlicz. Lechia — 
Pogoń l-b 3:2. Gra na deszczu pnzy- 
niosła skromne zwyciestwo Lechfi, mi 
mo że przeciwnik prowadził 2:0. O kięs 
ce Pogoni J-b zadecydowała zła gra 
bramkarza, kióry puścił dwa rzuty 
wolne Pająka. Trzecią bramkę zdobył 


— 


kiem, jeszcze dwa lata przed temi 


chodziła do szkoły i wiosłowała w 
„Jung Sturmvogel* aby wybić się 
na mistrzów państwa. Gminy całe 
fundują dla swej młodzieży dziee 
siątki łodzi, jak np. Hamburg, któe 
ry rokrocznie kupuje dla swych 


uczniów dziesięć czwórek klepkoe - 


wych. 

Berlin posiada dwieście sekcył 
młodzieży 1 potężny związek klu- 
bów i sekcyj, liczniejszych I zasob= 
niejszych od niejednego państwoa 
wego związku. Oto sport dla 
mas. A całe setki 


jakowców, składakowców, tych, 


2|którzy mają 200 do 300 mk. 


na zakupno swej łodzi. Oto mamy. 
wioślarstwo niemieckie, które mos 
że powiedzieć, że jest sportem ma= 
sowym. 

Idźmy dalej: Szwajcarja, kraj jes 
zior górskich na których krąży zas 
wsze dziesiątki łodzi mniej lub 
więcej sportowych, a nadbrzeżna 
ludność to urodzeni wzioślarze, pos 
dobnie jak i Włosi, od kilku lat foa 
rujący się na najlepszych wiośla= 
rzy Świata. Wreszcie najbliższa 
nam Czechosłowacja. Tam rząd 
płaci wkładki za młodych ludzi do 
klubów, którzy chcą włosłować a 
niezamożność im na to nie po- 
zwala. y 

A teraz u nas, gdzie tabor łodzi 
oddanych dla młodzieży nie sięga 
jednej pełnej setki, gdzie subsydia 
uniwersyteckie dla AZS nie wy- 
starczają na zakupno jednej łodzi 
i gdzie wioślarstwo uważane jest 
za sport dla arystokratów. Przy» 
stań wioślarska jest rzadkością, a 
na wkładki do większej części klua 
bów może sobie pozwolić tylko zaa 
możny człowiek. 

Lecz mimo to wioślarstwo może 
stać się w Polsce sportem maso- 
wym, gdyż posiada na to wałory, 
odpowiednie: wioślarz przebywa 
przez cały czas wiosłowania w. 
czystem bezpylnem powietrzu, kos 
stjum wioślarski jest możliwie naj« 
swobodniejszy. Okolica zmienia 
się przy jeździe, przez co wioślarz 
nie nurzy się oglądaniem stereoty« 
powych widoków tego samego boa 
iska, codziennie inna pogoda zmies 
nia także koloryt wody i otoczenia; 
przez co zyskuje krajobraz, zawszą 
pogodne towarzystwo wpływa dos 
datnio na nerwy mieszkańca mias 
sta, weekend zaś mędzony na wios 
słowaniu to bodaj, że najwi 
przyjemność dla mieszczanina. 
zatem rozwćj mieśni nastepuje naje 
normalniej a klatka piersiowa Wya 
bitnie zyskuje na objętości. 

Przytem wszystkiem  wioślara 
stwo posiada atraktyjność sportos 
wą, której nie ma wiele innych 
sportów. Atrakcję tę stanowi łódź 
i. wiosło. Możność wiosłowania na 
jednem czy dwu wiosłach, w. 
czwórce, ósemce czy jedynce, ta 


szeroka rozmaitość dla wioslarza, 


Przystań wioślarska z życiem klue 
bowem i towarzyskiem stwarza 
miłe otoczenie a specjalny nastrój 
właściwy klubom wioślarskim, z 
masztami, flagami i wiosłami robi 
wrażenie na nawet najzimniejszym 
człowieku. 

O rozszerzenie wioślarstwa nid 


jest tak trudno. Nie można oczywile 


ście wymagać od klubów, aby ta 


zniżały swe wkładki, które i fak 


kop nie pokrywają zobowiązań, 
| lecz 
| rządową lub samorządową dającą 
llpomoc w naturze tym ludziom, 


trzeba stworzyć instytucję 


Rusieki. Strzelcami Pogoni byłi Tar- | którzy chcą wiosłować, a nie mae 


czyński i Łagodny. Hasmonea — Re- 
sovia 3:1. Występ Hasmonei w Rze- 
Szowie zakończył się pięknem zwy- 
cięstwem. Bramki zdobył Steuermann 
(2) i Urich (1), dla Resovii środkowy 
napastnik. Czarni I-b — Polonia 3:0, 
walkover z powodu miestawienia się 
Polonii. 

Mistrzostwa krakowskiej klasy A: 

Podgórze — Makabi 3:2. Gra równo- 
rzędna dość słabo grających drużyn. 
Bramki dla Makabi uzyskał Holzman 
(2), dła Podgórza Gańczyszyn, Guzda 
i Wacław. Wawel — OQrzegorzecki K. 
S. 6:2. Przewaga Wawelu, dla którego 
punkty zdobyli: Weęstowski, Prosiński. 
Nowak, Twardzik, Drąg. Smolarz, dla 
Grzegórzeckiero Dudek, Waszczuk. 
Zwierzyniecki K. S. — Legla 3:1 (2:0). 
Punkty uzyskali Boligłowa Panek. 
Zymstowski. Wisła — Sparta 6:1. Prze 
waga Wisły zwłaszcza po pauzie. Cra- 
cavia I-b — Olsza 2:0 (0:). W Cracovii 
dobrze grał środkowy napastnik Rusek 
oraz Jawomik | Seichter w pomocy. 
Bramki strzelili Rusek i Nawarkie- 
wicz, 


ją środków ku temu. Powinno ta 
dotyczyć zarówno młodzieży, 
szkolnej jak i młodzieży pozas 
szkolnej, jak i wreszcie starszego 
społeczeństwa. Pozatem także ł 
władze szkolne powinny się zajme 
teresować żywiej tym problemem 
1 zrealizować go choćby na wzón_ 
Niemiec. 

Wyciągną z tego także korzyść 
i sportowcy, bo łatwiej będzie zna- 
leżć jakiegoś polskiego Berestorda 
lub Ewardsa, których narazie zae 
zdrościmy Anglikom. Możnaby je« 
dnak popróbować, pod hasłem: 
włoślarstwo sportem nie tylko dla 


wybrańców, lecz także i dla mas. 


e S 
WENERYCZNE 


skórne i niemoc, alektroleczenia 


Dr. M. ALTFELD 
8 — (i r., 3 — 8 w. HOŻA 50 
(przy Marszatkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe 


NAJLEPSZE ANGIELSKIE 


MOTOCYKLE 


ARIEL. 


ŻĄDAJCIE OFERT GEN. PRZED. 
SCOTT i PAWŁOWSKI 


Lwów, plac Halicki 7 
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Mistrz Polski w basenach Belcji 


Parę migawek ze startów Kazimierza Bocheńskiego w barwach Gandawy 


Wiadomości, które ukazują się 
w prasie o Bocheńskim, są nad- 
zwyczaj skąpe. Wpływa praw- 
dopodobnie na to prostolinijny 
charakter naszego mistrza, ucie- 
kającego od wszelkiej reklamy 
1 powitarzającego przy każdej 
sposobności, że od wyników jesz 
cze mu się w głowie nie prze- 
wróciło. 


ELEANOR HOLM 


To, co on zrobił w Bełgji dla 
imienia Potski, nie jest może tak 
wielkie, jak štarty Petkierwicza 
w Ameryce, ale popularność ja- 
S posiada, z pewmością jest 
nKmmiejsza, a może nawet. więk 
sza. 


Dosłownie niema jednego 
sportsmena belgijskiego, który- 
by go nie znał (a trzeba wie- 
dzieć, że sportom zajmują się 
tu wszyscy). jednej gazety, na 
której szpaltach przymaimniej 
raz w tygodniu jego nazwisko 
nie: widniało. Doprawdy wiele 
pracy musiałyby położyć nasze 
placówki konsuljame, by choć 
część tak wspaniałych wyników 
propagandy zebrać. Dla zilustro 
wania życia naszego mistrza po 
dam kilka migawek. 

Zawody. Właśnie odbywa się 
jedna z koukurencyj, Startuje 
Van Parys z Gandawy, były 
mistrz Świata i Brukselczyk Ver 
rycken. Publiczność zachęca o- 
krzykami: allez (iand! allez 
Bruxelles! Po chwili inna kon- 
kurencja. Bocheński walczy Z 
Mathieu. Już mikt nie krzyczy 


allez Gand! Słychać tyłko jeden 
okrzylk: alłez Bochenski! allez! 
Polonais! allez Casimir! | 


PAZUREK, 

brat „słymnego napastnika Garbarni. 
tworzy wraz z Malikiem Serce nowe- 
go ataku Polonii. 


wrażenie, iż znajduję się gdzieś |m. Decyduje ona o wygraniu za- | skają. Internacjonał De Pauw o-| 
wodów przez Gandawę fub Bruk | 


w Polsce na zawodach, jedynie 
wymowa  Boszemsky tłomaczy 
omyłkę. Bocheński "wygrywa. 
Na trybunie radość mieopisana. 
Bravo Boszensky! A zwycięzca 
korzysta z wrzawy i chyłkiem 
ucieka do szatni. 

Niezadługo koniec zawodów, 
jeszcze jedna konkurencja 400 


i FY Ę 
Eo 


(NEW YORK) 
Jó-ietni fenomen pływadki Ameryki, pobiła znów 
300 y., osiągając czas 4:09,6 sek. 


Tekord Światowy ma 


Jeszcze o zimie 


Prezes Podhalańskiego okregu nar- 
ciarskiego płk. Wagner, króry ze 
wzgłędów materialnych miał opuścić 
Zakopane, obejmie tam jakąś posadę, 
aby nadał z młodzieńczym zapałem 
prowadzić ten najsilniejszy w Polsce 
okręg narciarski. 

Stanisław Marusarz, największy 
nasz talent skoczka, kończy dopiero 
tej wiosny 17 lat. A skacze na Krokwi 


68 m. Co to będzie, gdy będzie miał 
34 lata?! 
Zygmunt Rajski, jak  donosfiiśmy 


już, złamał nogę. Doskonały ten nar- 
ciarz w czasie ostatniego treningu na 
skoczni w Nowym Targu złamał lewą 
nogę powyżej kołana w  niesamowi- 
tych okolicznościach. Gdy bowiem. po 
wybiciu się od progu osiągnąat kulmi- 
nacyjny pumkt krzywizmy skoku. po- 
caf, że narta z lewej mogi mu spadła, 
Przejęty sytuacją runa! z ogrommej wy 
sokości na zeskok, usiłując ładować na 
plecy. * Niestety. stracił równowagę b, 
padając krzywo złamał goleń. Byt to 
jego 173-ci skok w tym sezonie, co 
świadczy o wytrwale pracy tego nar- 
cianzą dlia wyrobienia sobie najlepszego 
Stylin Na szozęście Zygmunt Rajski 
czuję się zumelme dobrze. Twarde to 
bowiem plemię te skoczki narciarskie. 

Olek Rozmus, czołowy narciarski 
skoczek polski po ostatmim wypadku 
na Krokwi zupełnie powrócił do zdro- 
wia. Rmtynowany ten skoczek przemy 
sa z płk. Wagnerem. czy nie dałoby 


się jeszcze tego sezonu urzadzić komn- | 


kursu skoków w Zakopanem. wobec te 
go. że na Krokwi leży wielka masa 
śniegu. 


selę. Bocheński siedzi osowiały, 
zmęczony i za żadne skarby nie 
chce startować. Wśród sympa- 
tyków Gandawy przygnębienie. 
Z przeciwnej strony zwołennicy 


tula go swym swetrem jak dziec 
ko. Mistrz świata Van Parys 
wipycha mu w usta cukierki. Kie 
rownik sekcji wszystko przy- 
rzeka. Paru siwych jegomości 
ofiarowuje się iść z nim na start, 


Bruxelles wydzierają się. Hallo| by podawać czas i odległość. 
wy łamagi, chcieliście w Bruk- | No i Bocheński się zgadza. 


seli wygrać?! Tu u nas?! A do 
budy! 


| 


Wiadomość ta. zostaje momen 
talnie roztelegrafowana na 


Tymczasem wokoło Bocheń- | wszystkie strony. Trybuna gan- 
skiego zebrani są wszyscy jego ' dawska odrazu przemawia. prze 


koledzy, proszą, zachęcają, Ści-:ciwna brukselska milknie. 


Po 


Na torze Brookland padają rekordy. 


Pierwszym tegorocznym zwycięzcą 
toru okazał się D. M. K. Marendaz na 
8 cyl. „Graham-Paige', osiągając na 
dystansie 200 mil oraz 200 kkn. prze- 
ciętną szybkość 156 kim. ma godz. His- 
torja powtarza się, gdyż na początku 
|ub. sezomi rekord toru ustanowił tenże 
sam kierowca na tymże samym wozie. 
| Anglicy narzekają na czarny kolor 
nawierzchni drogowych, który w- no- 
cy nie sprzyja bezpieczeństwu publicz 
nemu. Czarna mawierzchnia wchłania 
połowę efektywnej mocv reflektorów. 
zwłaszcza padczas deszczu. Daczego 
mamy znosić tę pogrzebową czerń?— 
zapytuje prasa fachowa, proponując 
powrót do rozmaitości kolorów natu- 
ralnych: białego, żółtego, bronzowego, 
czerwonego. 

Zniesienie ograniczeń szybkości na 
szosach w Anglji. Uchwałą stałego ko- 
mitetu postanowiono zmeść obowiązu- 
jące od r. 1903 ograniczenia szybkości 
na drogach otwartych. Wszelkie „speed 
Hmits'* (granice szybkości) uznawo za 
nieskuteczne i miiające się z celem. 
Zniesienie tych ograniczeń w Ulster 
(północnej Mrlandji) nie spowodowało 
bynajmniej zwiększenia sie ilości wy- 
padków w tej okolicy. Zresztą opinia 
| publiczna oddawna uznała stare prze- 
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pisy za nieistniejące. Uchwała komite- 
ru stałego wymaga  zatwierdzema 
przez parlament. 

Kary na pieszych. Przekraczaiący 
przepisy o rnchu ulicznym w Monach- 
jum podlegają karze grzywny w wy- 
sokości ł marki. W Berlinie skazano 
upartego „piechura za samowolne 
„obstrulkcje” w ruchu «licznym na 6 
miesięcy więzienia. 

Amerykańskie pomysły. Ostatnią no- 
wosia na samochodowym rynku ame- 
rykańskim, stanowi gałka lewarka od 
biegów. zawierająca papierośnikę į za- 
pałki, które w tem sposób kierowca ma 
dosłownie pod reka. 

„Nauka iazdy*. Ostrzegawcze ta- 
bike z tym napisem. wprowadzone O- 
stamio w Warszawie na t. zw wozach 
szkolnych, t i. kierowanych przez po- 
czątkujacych, są inowacią bardzo pożą 
daną. Niedawno iedna z londvfńskich 
szkół jazdy umieściła na swych wo- 
zach podobny napis: „Uwaga! Kierow- 
ca jest nowiciuszem*. 

Wspaniała wydajność pracy motoru, 
La Tour na motocykłu „Ravin 175 cc. 
osiągnał na 5 kim. (ze startu lotne- 
go) przeciętną szybkość 142 kim. na 
godz. Zatem motocykł tem o bardzo 
słabym Mtrażu. daie ste 18 HP. czwi 
wydajmość 100 HP na litrze 


Spotkanie szermiercze w Warszawie 


Doroczne spotkanie szermie- 
rzy polskich z zaprzyjaźnioną 
drużyną Czechosłowacji odbe- 
dzie się w niedzielę dmia 13 
kwietnia w sali Warszawskiego 
Ośrodka Wych. Fizycz. (gmach 
b. Podchorażówki w At. Ujaz- 
dowskich). Przeciwnicy *wal- 
czyć będą w 2 broniach — szpa- 
dzie i szabli: wystawienia dru- 
żyny  floretowei Polski Zw. 


zupełny brak zainteresowania 
tą bromią wśród szermierzy pol 


skich. Szpada zostanie rozegra 


ma o godz. 1l-cj przed poł., sza- | 
bla — o 18 min. 30. 

Na mecz ten kapitan związ- 
kowy Papee wystawił następu- 
jącą drużynę: w szpadzie starto 
wać będą — Laskowski. Zabiel- 
ski, Szempliński i Segda; w sza- 
bli — Nycz, Papece, Segda, Za- 
bielski i Szempliński, przyczem 
jeden z wymienionych szabli- 
stów będzie rezerwowym. Skład 
drużyny gości, jury i omówie- 
nie szans podamy w następnym 
Nurze „Przeglądu“. 


| HERBATNIKI 


WEDLA 


NAJLEPSZE 


Witold Rychter, świetny motocykli- 
sta, czołowy kierowca samochodowy, 
zamierza w ciągu b. sezonu brać udział 
jw szerogu zawodów samochodowych, 
motocyklowych i lomiczych. Trzeba 
bowiem dodać, że inż. Rychter jest rów 
nież utalentowanym pilotem a zara- 


Szerm. odmówił ze względu na 


O o kicrownikiem szkoly Pilotów Ac- 


| A = 66 
Czytajcie „kino 

| czyć się po całej Polsce", 
| Ba AWZ Wła ów, p, - | 


roklubu Akademickiego. Ostatnio zaś 
km awionetkę konstrukcji inż. Drze 
wicckiego, na której postanowił „włó- 
tudzież star- 


tować w krajowym konkursie awjone- 
tek. W międzynarodowym raidzie Au- 
tomobitkiubu Polski ujrzymy go na j 
8 cyl. „Hudsonie”. Pozatem W, raidach | 
motocyklowych. będzie startował nal 
„Hariey-Davidson* z przyczepką, w| 
wyścigach torowych na specjalnym 


motocyklu tejże marki. Jak widzimy. | jęte na mecze towarzyskie. O ile więc | 


inż. Rychter „sprzeniewierza” się W| 
tym roku swojej „historycznej“ dwu- 
cyluwirowej „Tatrze'* (na której w r.l 


chwili okrzyki: Boszensky! Po- 
lonais! Boszensky! Polonias! Fi 
nisz, Ręka naszego mistrza wy- 
ciąga się pierwsza z wody—wy- 
grał. Teraz już krzyczą 'wszys- 
cy, krzyczą Brukselczycy—bo- 
wiem Bocheński wart jest owa- 
cyj i lubią go. Z pewnością nie 
zrobiliby tego, o ileby wygrał 
jakiś inny członek Ghentu. 


HELENE MADISON (WASZYNGTON) 


Bocheński jest głodny, kierow 
nik sekcji rzuca wszystko i uda- 
je się na wyprawę po zapasy ży 
wności. Niedługo potem taszczy, 
kilkanaście bułek z wędliną, za- 
pewniając, iż dla „mon petit“ nic 
odmówić nie może. 

Ale i u płci pięknej nasz mistrz 
ma niemniejsze powodzenie. 
trybuny piękna blondyneczka 


(est najlepszą pływaczką wszystkich czasów I w chwili obeonej panuje me- 
podzielnie na dystansach od 200 do 500 y. 


Notatni4 p łKarza 


Mecz Polonja — Cracovia z dn. 30. 
III. r. b. został przez W. G. i D. Ligi 
zweryfikowany jako v-oer i 3:0 dla 
Cracovii Decyzję swą W. Q. i D. mo- 
tywuje tem, że wprawdzie Polonja 
wysłała zgłoszenie d. 29IIL alb nie 
uzyskała potwierdzenia ze strony P. 
Z. P. N., a przed upływem dm siedmiu 
nie wolno graczy niepotwierdzonych 
wstawiać do meczu mistrzowskiego. 

Oprócz powyższej kary Polonja zo- 
Stała ukarana grzywną zł. 200. 

Piłkarska reprezentacja Łodzi wal- 
czy dnia 15 czerwca na trzech fron- 
tach. Pierwszy garnitur reprezentacji 
Łodzi walczyć będzie z reprezentacją 
Warszawy. Będzie to decydujące spot- 
kanie z serji walk o puhar redakcji „Re 
publiki“ w Łodzi. Druga reprezentacja 
walczyć będzie w Krakowie z repre- 
zentacją tego * miasta na przedmeczu 
spotkania międzypaństwowego Połska 
— Austrja. Trzecia reprezentacja Ło- 
dzi jedzie do Kielc, gdzie zmierzy się z 
tamtojszym teamem. 

Smoczek podpisał powtórne zgłosze 
nie do Garbarni i prawdopodobnie be- 
dzie przez nią każdorazowo sprowa- 
dzany na mecz z Warszawy, gdzie od 
bywa powinność wojskową w 1 p. ra- 
diotelegraficznym. 

Mecz Kraków — Wiedeń, wyzna- 
czony ma d. 1 czerwca r. b. napotyka 
przy zrealizowaniu jego na poważne 
trudmości. W dniu tym bowiem wszy- 
stkie drużyny krakowskie ligowe są 
zajęte meczami mistrzowskiemi, a mi- 
mo interwencji Ligi Warta nie zgodzi- 
ła się na zmianę terminu meczu z Gar- 
barnią, motywując to tem, ż: wszelkie 
termmy do dn. 3. VII włącznie ma za- 


WOÓZPN-owi nie uda się przełożyć 
meczu Qraoovia-Wisła, to w takim ra. 
zie kapitan związkowy KOZPN-u be- 


ub. zyskał znakomity wymik w raidzie į dzie musiał zrezygnować z urządzenia 


A. P.). 


4 tych zaw 


odów 


Prenumerata kwartalna zł. 7. 


: : i f REKORDOWA OSADA WIOŚLAREK 
ósemka Cambridge w ciągu tygodnia pokonała trzy wyborowe osady uniwersyterów angielskich, stwarzając w ten sposób rekord w historji wioślarstwa 
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śle powłóczyste spojrzenia. Bo- 
cheński ma jednak serce z ka- 
mienia... Mimo znaków, pozosta- 
je na miejscu. 


Trudno, nie przyszła górag -^ 
Mahometa, poszedł Mahom A. 
góry i po chwili blondynka jest 
przy nas. Okazuje się, że jest 
Rosjanką, zwolenniczką Bruxel- 
les SC i zapewnia Bocheńskiego. 
iż zą chwilę przegra. Mimo to 
Bocheński wygrywa. Patrzę na 
przeciwną stronę. a blondynka 
otwiera buzię i pokazuje mu ję- 
zyk. Spoglądam za siebie, Bo- 
cheński otwiera usta jak bramę 
florjańską, nie chcąc zostać dłuż 
nym ani na centymetr 


Na ulicy pełno reklam; nagle 
Bocheński zatrzymuje się i wska 
zuje na potężny afisz, reklamu- 
jący mecz Barany. Coppieters, 
Bocheński. Pod nazwiskiem Bo- 
cheński dopisek „champion de 
Pologne“. Widzi pan, wszędzie 
piszą Pologne. 


Odczuwam nagle, że chce wy 
powiedzieć, iż nie zamilczą ni- 
gdzie swego pochodzenia, stara 
się je rozsławić, gdzie tylko ma 
możność. Tak! dziś już każdy 
Belg wie o sporcie polskim, a 
tem samem i o Polsce. 


MALIK, 


nowy nabytek Stołecznej Polonii, 
wprowadził do anemicznej dotąd linji 
ataku wiele życia i temperamentu. 
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